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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty . 


We Lwowie Na Prowincji 
bez dcstawy z przynyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct. Miesięcznie zł. 1 10 


Kwartalnie 2 „ b’ Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, » ” Rocznie „12— 


Za dostawe do GRA e TN 25 ct. 
Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę z dowtawą do domu wa Lwowie 
mależy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwita Nr, 9. 

Prenumerata tak malejncowa jak | zamiejaco- 
wa winna alọ końcryd z końcem miealąca, kwar- 
balo, półrocsa lub roku. Inne się nie przyjmują, 
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KĘ Samsona. 


Przegląd polityczny. | 


O caracie można powiedzieć, jak Polonjasz 

o Hamlecie: „W jego szaleństwach jest metoda“. 
W istocie jest jakiś dziwny system w tych wyuzda- 
nych kłamstwach o Europie, któremi prasa rosyj- 
ska bałamnci swą publiczność, w tych barbarzyń- 
stwach rządu względem narodowości nierosyjskich 
i w tem lekceważeniu groźnych ohjawów rozkładu, 
które się pokazują ma własnem ciele caratu. 
Z zamkniętemi oczami pędzi Rosya w przepaść, 
której nie widzi; każdym nowym czynem zbliża się 
do tej otchłani, jakby wleczona ku niej przez ja- 
kąś nieprzepartą siłę. I stanęła już na podmino- 
wanym gruncie, który drży pod nią i załamuje się, 
ale ona tego nie sj-ostizega, a głosy przestrogi 
lekceważy, albo nawet karci surowo, jakby głosy 
buntu. Pierwiastek jej był ruchomy nik lotne pia- 
ski pustyni, bo wzięty był ze Złotej Hordy, z ta 

tarszczyzny, która się przesuwała po ziemi bez 
śladów, nic nie wniosła do wspólnej s: arbnicy cy- 
wilizacyi i nie nie zostawiła, oprócz caryzmu i 
zdolności zaborczej. Tę ruchomość własnej natury 
zaczął carat ustalać przez zastosowywanie urzą- 
dzeń i form europejskich i tak z biegiem lat się 
stało, iż dopiero podrapawszy Rosyanina, znajdo- 
wało się w nim dawnego ordyńca. Ale olbrzymi 
rozwój polityczny w dumę wbił Rosyan; zaczęli 
się oni uważać za coś lepszego, zdrowszego od Eu- 
ropy, którą przezwali zgniłą; doznana klęska na 
bałkańskim kongresie obudziła w nich nienawiść 
do zachodniej cywilizacyi. Więc ideałem ich stały 
się znowu te ich dawne formy, lotne, w których 
zamiast niezmiennego prawa stanęła zmienna wola 
jednostek rządzących. Rozwinąt się fanatyzm reli- 
gijny i narodowy, obudziły się wszystkie inst) nkta 
ordyńców, i przed zdziwionemi oczami Euro- 
py stanęła zamiast Rosyl dawna Złota Hor- 
da. Od Piotra Wielkiego do Aleksandra līgo, 
przez lat sto pięćdzies: at naginała się Ru- 
Bya do form europejskich. Wystarczyło dziesięciu 
lat panowania teraźniejszego cara na zupełny po 
wrót do dawnego stanu w dziedzinie pojęć syo- 
łecznych. To jest najlepszy dowód, że Rosya ze- 
szła już z zenitu swego i szybko w dół się sta- 
cza, chociaż jej zewnętrzne blaski, jej niezliczone 
pułki, twierdze, tłumy żandarmów i wszystkie na- 
bytki techniczne zasłaniają jeszcze ten odwiót 
nietylko przed Europą, ale nawet przed nią samą. 
Właśnie teraz trzęsie ię ziemia pod cara- 
tem. W państwie, niemającem nic, oprócz cara i 
Jedu, ludowi zabrakło chleba na ogromnym obsza- 
rze od Dniepro do Wołgi, i on się podniósł, 
wzburzył, rozszalał, gospodaruje po tatarsku, bo 
się przecież starano 0 to, aby on w go- 
bie przypomniał tatarską naturę. Dziennik naj- 
mniej skłonny do szowinizmu, bo giełdowy, Bir- 
żewyja Wiedomości, odzywa się taką przestrogą: 
„Nadszedł czas poważnego zastanowienia się 

nad przeżywieni: m narodu w przyszłym roku. 
Czas leci jak strzała. a złowrogie okoliczności 
nie czekają. Trzeba koniecznie się przygotować 
do okropnej walki, do strasznego wstrząśnienia. 
Czekają nas trudności nie polityczne, ale socyalne, 
wyhodowane na gruncie ekonomicznym. Naród nie 
ma co jeść. Bywały lata ciężkie, lata głodu w nie- 
których okolicach, ale teraz głód będzie w */, 
prństwa. Nieurodzaj zupełny dotknął gubernje, 
uważane słusznie za spichrze Rosji, za magazyny 
zbożowe dia obu stolic i innych centrów przemy- 
słowych. Nie ma, całkiem nie ma zboża w sara- 
towskiej, samarskiej, tambowskiej, symb:rskiej, or 
łowskiej, kazańskiej, woronezkiej, penzeńskiej i 
niżnie-nowogrodzkiej gubernjach. Nie będzie go 
także w całym moskiewskim okręgu i na czarno- 
morskiem pohrzeżu, a w innych okolicach zbiory 
ledwo wystarczą na przekarmienie miejscowej 
ludności. W Rybińsku (porcie nad Wołgą) płacą 
za pud (17', kilo) żyta 1 rs. 8U kop. a w Tain- 
bowie już mie nie płacą, bo nikt ani garnca nie 
ma na sprzedaż. Trzeba obliczyć ile będzie zbo- 
ża na Kaukazie i ua Syberyi, zamknąć wszystkie 
porty dla wywozu i zorgan’ izować zaprowiantowa 
nie całego państwa, a więc zmienić taryfy kole- 
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Jedna z nich złoto-kasztanowata 2 łysinką i białe- 
mi tylnemi nogami, o ślicznej główce i długiej łabę- 
dziej szyi była łaskawa i dała do siebie przystąpić i i 
pogładzić się poBzyi, druga roślejsza i mocniej zbu- 
dowana, skaro- gniada o potężnej, głębokiej klatce 
piersiowej i dużej, trochę ciężkiej głowie umknęła 
na bok i podejrzliwie spoglądała na ludzi, a za- 
raz odbiegła daleko, prychając dziko, skoro Leda 
zbliżyła się do niej. 

— (zy nocują osobno w klatkach? — zapytał 
Władysław. 

— Tak jest, 
chajło. 

— Dajesz im obrok? 

— (o dnia na noc i na rano po garncu. 

— Oto woźniki! — zawołał nagle Stanisław, 
wskazując dwa rosłe a gruhe brudne kasztany. — 
Oto do dyszl». Jak będzie co z tego, co to wiel- 
możny pan wie... co to my mówili, to trzeba te 
konie wziąć do dyszla, do cugn. 'Kobyłki pójdą 
w lejc, nasze dyszjowe na orczyki, a te belbasy 
do dyszla Oj konie, konie, można niemi choćby 
bisknpa wozić. 

„Władysław, uśmiechając się pobłażliwie, zbli- 
żył się do wskazanych przez starego Koni. 


panie — odparł lakonicznie My- 
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jowe, otworzyć dla ludu magazyny wojskowe, 
rozdawać chleb porcyami, jak w oblężonem mie 
ście. Z gubernij dotkniętych głodem nadchodzą 
wieści smutne, groźne, budzące najwyższy nie- 
pokój.“ Nowoje Wremia woła: „Kto wie, czy 
będzie nowy chleb, a już teraz panuje formalny 
głód. To jest dla nas najważniejsza kwestya In- 
formacye nadchodzące z okolic, dotkniętych gło- 
dem, przejmują zgrozą. Begu jedynie wiadomo, 
co będzie !...“ Wszystkie inne dzienniki również 
ostrożnie przebąkują o jakichś „groźnych wie 
sciach“ 

Jakież one są? Oto — według doniesień 
zagranicznych — lud, w którym tak długo roz 
budzano jego dawne instynkta, podniósł się na 
dwory i miasteczka i gospodaruje po tatarsku, a 
nie ma nikogo, ktoby utrzymał go w ryzach, bo 
całe wajsko znajduje się w tak zwanym „zacho- 
dnim pasie*, to jest w ziemiach polskich. Wytwo 
rzył się stan tuk niepewny, że car już się nigdzie 
z Gatczyny nie ruszy, ani do Kopenhagi, gdzie 
zamierzał obchodzić swe srebrne wesele, ani na- 
wet do Krymu. Chce burzę przeczekać w swym 
na pół pałacu, pół twierdzy. Jest to chwila, w któ- 
rej trzebaby powołać do walki z rozpętanem mu- 
życtwem wszystkie czynniki ładu, ale czynaików 
tych nie ma ; zburzono wszy stkie zasady i wszel- 
kie poczucie prawa ; szlachta jest, bezsilna, znie 
chę:ona i odtrąrooa zdawua przez rząd popowi- 
czów; czynownictwo spodlone i znienawidzone ; 
lud — zdziczały; duchowieństwa — żadnego, tyl- 
ko popi-czynownicy 

Nigdy słuszniej nie možna było nazwać ca- 
ratu „kolosem ua glinianych nogach“, jak właśnie 
teraz. Wznosi on olbrzymie dzieła techniki bu- 
duje kolosalne koleje, straszne twierdze, uzbraja 
miljony ludzi, ale to wszystko jest tylko pozorem 
siły, błyszczącą nędzą bo wewnątrz rozkłada się 
ten kolos, wraca do swego pierwiastku przy po- 
mocy rządu który odwrócił go od cywilizacyi eu- 
ropejskiej i wszystkiemi swe:ni czynami pchnął 
napowrót ku dziczy tatarskiej, której dominującą 
właściwością było to, że zburzywszy wszystko do- 
koła siebie, potem sama znikała. 

Zamiast rutować się od burzy, którą cara- 
towi głód niesie i wstrząsnąwszy nim, przyśpieszy 
jego rozkład, rząd w zaślepieniu dalej prowadzi 


mówienia te, 


społeczxny” i 
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Wbrew doniesieniu londyńskiej Morning 
Post, zapewnia monachijska Alig Zig. że trak- 
tat przedłużający trójprzymierze m lat sześć, tem 
się różni od poprzedniego traktatu, że jest jeden 
dla wszystkich sojuszników, gdy przedtem były 
trzy odrębne. Oprócz tego jest podobno jeszcze 
ta różnica, że w dawnych układach było szcze- 
gółowo wymieniono w jakich razach następuje 
casus foederis, a teraz ogólnikowo powiedziano, 
iż w każdym zgoła wypadku wojennym wszyscy Są 
za jednego jeden zawszystkich — i dodano iż cała 
liga po ęcza każdemu swemu członkowi całość 
jego granic. Traktat ten zredagowano w Berlinie 
i pierwszym podpisał go cesarz Wilhelm. 


Korespondencje. 
Wied.ń 5 lipca 


(/) Posiedzenia Izby posłów Rady państwa j! 


wśród tropikaluych upałów ostatuich dni odbywały 
się w obec pustych ławek. Mówców nikt nie słu- 
chał, nawet przemówienia mictistrów znajdowały 
dopiero na drugi dzień — nie słuchaczy, ale czy- 
telników. Trzeba było skandalu, żeby nerwy po- 
słów cżywić i zgromadzić ich čia wydania wyroku 
o skandalu. Jest to bardzo smutną okolicznością, 
że znajdują się między posłami figury — wszyst- 
ko jedno do jakiego należą stronnictwa czy frakcji 
— które zachowują 3 @ w sposób tak nieparlamen- 
tarny, że stają się powodem zajść karczemnych i 
zabierają Izbie diogi czas na rozsądzanie tych 
zajść. Przykre doświadczenie i wszelkie prawdopo- 
dobień;two, że zajścia powtarzać sią będą, gdyż 
te same figury wywołują je w Radzie miejskiej i 
w sejmie dolno-uustrjackim, będą może miały prze- 
cież ten skutek, że spowodują przyspieszenie zmian 
regulaminu, oraz utworzenie jakiej stałej instancji 
parlan nternej np. Rady honorowej według wnio- 
sku Mengera, któraby miała prawo i obowiązek 
zapobiegać zajściom, sprawy osobiste drażliwe ba- 
dać, załatwiać i usuwać. 

Posłowie raz zgromadzeni pozostali już wczo- 
raj w Izbie podczas obrad nad etatem ministerstwa 
finansów, więc słuchali przemówień i p. Szczepa- 
nowskiego i p. Suessa o regulacji waluty. Prze- 
zwłaszcza prof Suessa, okazały, że 


swą akcyę barbarzyńską, dalej kopie dół pod so- program pracy przyjęty przez Izbę nie może być 


bą, bo fatalizm złego czynu pcha go w tę otchłań. | 


I oto jest najświeższy rozk*z carski: 
„l. Małżeństwo osoby wyznania rzymsko- 


wtłoczony w ramki stronnictw dotychczasowycb, że 
traktowanie spraw rzeczowe, zawodowe, rozsadza 
ta ramki, wymaga i wywołuje kooperację opartą 


katolickiego z osobą wyznania prawosławnego mo- na wspólności zapatrywań, a wspólność ta może 


że być ogłoszone w samej tylko cerkwi prawosła - 
wnej, ale wtakich razach wymaga sio, ażeby ose- 


by wyznania rzymsko - katolickiego, zawierające | 


związek małżeński z osobami wyznania prawosła- 
wnego, przedstawiały parafji cerkwi prawosławnej, 
w której małżeństwo ma być ogłoszonem, zamiast 
przedślubnego Świadectwa księdza „parafjalnego 
rzymsko- "katolickiego, świadectwo miejscowej poli- 
cyi o bezżennym ich stanie i zdolności prawnej 
do wstąpienia w związek małżeński; 

„2. organa policyi miejscowej przy wydawa- 
niu rzeczony ch świidectw kierują się aktami me- 
trycznemi urodzenia rzeczonych osób, paszporta- 
m», książeczkami legitymacyjnemi i innemi dowo- 
dami na zamieszkiwanie, a przy udowodnionej nie- 
możności przedstawienia ich, zeznaniami nie mniej, 
niż dwóch świadków wiarogodnych. ` 

O co tu chodzi — widoczne. Rząd rosyjski 
ulatwia w powyższy sposób związki małżeńskie 
katolików i katolizek z prawosławnymi. W takich 
małżeństwach mięszanych zapowiedzi w kościolach 
usuwa i zastępuje je Świadectwami policyjnemi. 

Naturalnie przez to usuwa i wpływ kapła- 
nów katolickich, którzy bardzo często uwagami 
swemi odwadzili katolików od związków małżeń- 
skich z prawosławuymi, w których dzieci zrodzo- 
ne, bez względu, czy ojciec lub matka są katoli- 
kami, muszą być prawosławnemi pod grozą ze- 
słania na Sybir. 

Tym sposobem rząd rcsyjski, prawiący wciąż 
a bezwstydnie o tolerancyi religijnej, prowadzi 
propagandę prawosławną, uciskając 1 poniżając 
katolików, — ale zarazem podkopuje wiarę we 
własnym narodzie. 


— Od których to klaczy? — zapytał Mychajłę. 


— Obydwa od tych ruskich, co to pan sprzedali | piękna, że kto na nią spojrzał, to musiał przenieść | z pola, wchodził na tok, panował już tam wielki 


| zawodowej dyskusji, 


dla każdej sprawy dawać większość w składzie od- 
miennym. N 

Prof. Sucess, jeden z przewódzeów lewicy, 
stanął w zapatrywaniach swoich na regulację wa- 
luty w sprzeczności z wielką częścią własnej par- 
tj. Nie można sę temu dziwić; regulacja waluty 
nie da się traktować według teoretycznych, nawet 
naukowych doktryn i formułek, jest to pole dla 
sprawa wymaga kon promi- 
sów, a przedewszystkiem nie trzeba zapominać, że 
Wymaga oną kompromisów między obiema połowa- 
mi monarchji i uwzględnienia wszystkich między- 
narodowych stosunków. Dla tego też należy przy- 
znać ministr. wi prawo milczenia i ograu czania się 
na zajewnienie, że sprawą tą się zajmuje bez 
przerwy. 

Dzisiaj nastąpił po gwałtownej burzy prze- 
łom temperatury, ochłodziło się 1 jeżeli znośna 
temperatura potrwa, to przyczyni się d) przyspie- 
szenia końca tej sesji Rady państwa, gdyż posie- 
dzenia będą mogły być dłuższe bez zbytecznego 
znużen'a. 

Dowiaduję się, Że Komitet przyszłorocznej 
wystawy w Wiedniu — wystawy teatralno - muzy- 
kalnej — zamierza utworzyć komitet polski dla 
udziału w tej wystawie. Udzinł narodu, który wy- 
dał Chopina, Moniuszkę, Królikowskiego, Żółkow- 
skiego, Moedrzejewskę jest zapewne bardzo pożą- 
danym. W innych krajach zuwiązazo już komi 
tety pod sterem wybitnych osób. Wystawa ta obej- 
mować będzie działy: historji teatru i muzyki 
wszelkich zuamiennych pamiątek, literatury, re- 
produkcyj. przemysłu na służbie tych sztuk, wresz- 


5 osobny teatr, na którego scenie mają! być od- 


Na stronie pasła się arabska klacz; była tak 


przeszłego roku. Ten białonogi od „Chachłuszy*, | sę myślą w daleką piaszczystą pustynię Arabji; na 


a ten na lewo od „Agafji”. 

— A, prawda, zapomniałem — przerwał mu ze 
wstydem prawie Władysław — prawda, anglorysaki 
po „Warchole*. To im minęło już po trzy lata 

— Tak. Jednemu na błahowiszczenije, drugiemu 
pa rachmański wełykdeń. 

— Dziś wieczór każ ich połapać i oddać do 
stajni. Trzeba ich zacząć ujeżdżać. Będą za nie 
pieniądze. 

— (o, co wielmożvy pan mówi? — krzyknął 
rozpaczliwie Sianisław. — Po co nam pieniędzy 
za takie konie? Niech one będą dla naszej pani 
do zbytku. 

— (zyś ty stary już naprawdę zwarjował? — 
Gdzież ta pani.. co ci się śni? Zresztą one będą 
większe od wszystkich naszych koni.. pójdą do 
Wiednia.. tam Niemcy zapłacą mi za nie, ile sam 
zechcę 

— Ta, bo wielmożnemu panu zawsze jeszcze 
pusto w głowie — rzekł zaambarasowanym głosem 
i skrobiąc się w głowę Stanisław. — Kto widział 
ze starego durnia robić? Czy to się godzi? Mó- 
wiliśmy już na rozum .. ja myślałem że Już tuj tuj 
będzie wesele, kiedy ogród każą gracować; a te- 
raz najokazalsze wożniki dla Niemca. Tfu, z takiem 
kawalerstwem! Na nie skapiemy. 

— Uspokój się stary i wracajmy do domu, bo 
trzeba jeszcze na tok wstąpić. 

Już mieli odchodzić, gdy zaszedł im drogę 
Mychajło i nieśmiało rzekł: 

— Niech pan popatrzą na Iskrę, płacze coś na 
lewe oko. 

— Pokaż! 

I poszli za stadnikiem, 


czarnej skórze rzudki biały włos, okryty gęsto 
grubą hreczką i dziwnemi nieregułarnie tu i ów 
dzie rzuconemi, dużemi ezarnemi plamami; głowa 
u czoła szeroka, a w dole wąska, była prawie nie 
porosła sierŚcią ; ucho długie i cienkie, zdawało 
sig hyć z pargaminu skręconem. 

— Jakby z oka swej babce wypadła! Istka 
w istkę, kostka w kostkę — zawołał w uniesieniu 
stary kucharz. — Ja bo jeszcze pamiętam jej pra- 
babkę Mirę, na której pan prezes za młodu wo- 
jował; ale tamta była większa, grnbsza, siwa 
jabłkowita i bez hreczki. 


Władysław tymczasem zbliżył się do klaczy, 
poklepał ją po grzbiecie, pogłaskał po szy i zaj- 
rzał w zapłakane oko. 

— Nic jej nie będzie! — zawyrokował po małej 
chwili — tylko cedziennie rano przemywać oko 
zimną wodą. 

Ona tymczasem oparła mu głowę na ramie- 
niu i zarżała tak jakoś czule i przejmująco, że 
w oczach wszystkich tych trzech ludzi łzy się 
ukazały, a nawet Leda zawtórowała jej przecią- 
głem smutnem wyciem. 


— Nie czas, Iskra, nie czas] — zawołał przez 
łzy Władysław i objął nerwowo klacz za szyję. — 


Chowaj źrebięta, paś się na rozłogu. Nie czas, 
nie czas! 
Puścił szyję klaczy, zwrócił na miejscu i 


skierował sie pespiesznemi krokami kn domowi. 
Stary kucharz ocierając łzy z oczn, pospieszył zą 
nim. Mycbajło jeden został i rozpoczął dług- 
rozmowę z Iskrą, opowiadając o dziejach i czy- 
| nach jej prababki. 
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grywane arcydzieła różnych narodów przez arty- 
stów w ojczystym języku. Zapewuiony jest już 
udział całego personalu de la C'omedie francaise, 
pierwszego francuskiego teatru, jakoteż artystów 
z Angli i Włoch, będą i widowiska egzotyczne. 
Komitet polski miałby za zadanie przeprowadzić 
odegranie choćby jednej sztuki polskiej i jednej 
dużej polskiej kompozycji muzycznej Grono na- 
szych artystów dramatycznych, będąc raz w Wie- 
dnin, mogłoby następnie urządzić kilka przedsta- 
wień w którym z teatrów. A gdyby się raz po- 
wiodło, możnaby potem co roku to powtarzać Lu- 
bo jesteśmy o kilka godzin drogi od Wiednia i 
mamy w parlamencie Koło polskie, nie trzeba 
przecież przeoczać, że Świat, a nawet Wiedeń 
bardzo mało wie o nas Ilekroć pojawią się na 
wystawach obrazy Polaków i zdobywają uznanie, 
to publiczności obce dziwią się: skąd się wzięli? 
pytają, co to za jedni? Że mamy kompozytorów 
muzycznych, zaskomitych autorów dramatycznych 
i teatr narodowy, tego ogół publiczności europej- 
skiej nie wie i nie chce nawet temu wierzyć. Aka- 
demja umiejętności wydawaniem biuletynów fran- 
cuskich i niemieckich o ruchu naszym naukowyin 
dziła Skutecznie na sfery inteligencji. Sztuka 
dla wszystkich przystępna, wystawy wszelakie za 
granicą — 0 ile mamy na nich czem się 
pochwalić, są to sposobności, których nigdy nie 
powinniśmy zaniedbywać. Udział przeto w przy- 
szłorocznej wystawie jest dla nas wskazanym i po- 
żądanym. Inicjatorką dzieła jest ruchliwa księżna 
Metiernichowa, a dział teatralny powierzono ba- 
ronowi Bourgoing 


Wschód słońca g 4 m. 
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Rada Państwa. 


(Telegramy Przeglądu.) 


Wiedeń 7 lipca. 
posłów. 

Przy rubryce „podatki bezpośrednio“ zabrał 
głos poseł Schorn, omawiał dzisiejsze stosunki 
podatkowe w Tyrolu, porównywał je z przeszło- 
ścią i wyraził życzenie, aby przy projektowauem 
zniżeniu podatku gruntowego przyznano znów 
przynajmniej częściowo właścicielom lasów te ulgi 
podatkowe, jakich przedtem doznawali. Wreszcie 
żądał mówca aby gminom przyznawano wyragro- 
dzenie za Sprawowanie czynności przekazanego 
zakresu działania. 

P. Heilsberg omawiał różne fiskalne 
uciążliwości, szczególnie postępowanie władz skar- 
bowych względem towarzystw zarobkowych, z któ- 
rych wiele musiało wkrótce po powstaniu swem 
4: się. 

Riegler żalił się na smutne położenie 
stanu fon a i malego przemysłu i wzywał 
rząd, aby przyszedł z pomocą tej ludności, 030- 
bliwie zaś ludności m trudniącej się uprawą 
wina. 

Po końcowem przemówieniu p- 
przyjęto rubrykę „podatki bezpośrednie“. 
debaty przyjęto także rubrykę „cła“. 

Przy rubryce „podatek konsumeyjny“ i n0- 
sobne opłaty za napoje spirytusowe“ żądał p. 
Polzhoffer zmiany ustawy z r. 1881. o »y- 
szynku spiryitualiów w tym duchu, aby podatex ten 
wytnierzano nie wedle liczby ludności danego po- 
wiatu, lecz wedle zarobku szynkarzy. 

P. Spens wyraził nadzieję, że minister fi- 
nansów zbada dokładnie skargi na uciążliwości 
ustawy o opodatkowamu spirytusu. 

P. Fiirnkranz przemawiał przeciwko wy- 
dzierżawianiu podatku konsuincyjnego po wsiach i 
żądał energicznego wykonywania ustawy o fabry- 
kacji sztucznych win, gdyż w przeciwnym razie 
upadnie całkiem uprawa wina w Austrji. 

Po ostatniem przemówieniu referenta p. 
Mengera przyjęto obie te rubryki. 

Przy rubryce „sól“ przemawiał p. Suttner 
za zaprowadzeniem taniej, denaturowanej soli by- 
dlęcej, a p. Lang wuiósł rezolucję, wzywającą 
rząd, aby gminom nawiedzionym klęskami elemen- 
taruemi dawał bezpłatnie potrzebną sól kuclienną, 
bydlęcą 1 nawozową. 

P. Starzewski wykazywał, że ceny soli 


Posiedzenie Izby 


| |] RARE A MA AE PRÓKOPZ RO R... WAWY SEWEEE == RS W 


Kaizla 
Bez 


Z R Z A A S E a- 


Gdy Władysław, przez bramę prowadzącą 


ruch. Kilkudziesięciu ludzi przesuwało młock r 
unię na przeznaczone dla niej miejsce; lokomobila 
okryta brezentami, stała nie tknięta jeszcze, woły 
wyprzężone z jarzma, pasły sią pomiędzy sterta- 
mi; a maszynista odziany w błękitną bluzę, zwijał 
się pomiędzy tym tłumem i wydawał rozporzą- 
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Z zamiejscowa prenumeratę zgłaszać 

gie należy do Aduunistracji 
„Przeglądn” we bestię 

przy nliey Sylkstuskiej [. Znana 
zamiejsceowej pronaneraty ka i miedscowg 
i odwrotnie jest niedopużćczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w kuper- 
tach. Osoby przysyłające pieniadze w ko- 
pertacj racza dopłacać po 5 et. do każ- 
dego listu. 


Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Wałnepo, ullca Czarnieckiego 8. 
© przy ol. Karala Ludwik» 5 
ni, Jagiellońskiej liczba 4 
ul, Słowacklogo (obok łazienek Diany) 
Biuro dzienników, nl. Karola Ludwika liczba 8 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Długość dnia g. 15 m. 38 
Ubyło dnia 1 m. 


w Austrji są tak wysokie, iż z Rosji przymycsją 
do nas sól. Zdaniem mówcy można przez stó- 
sowną zmiauę produkcji soli zmniejszyć koszta jej 
wyrobu, powiększyć produkcję i zniżyć jej cenę. 
Mówca zaleca przedsięwzięcie próbnych wier:eń 
za pokładami soli w różnych miejscowościach 
Galicji. , 
Rubrykę „sół* przyjęto. 


Na wniosek p. Mandyczewskiepo przeka- , 


zano petycję Kołomyi rządowi do zbadania szkud 
zrządzonych przez klęski elementarne i pestawiena 
odpowiedniego wniosku. 

Wniosek komisji w sprawie petycji D'io'ra 
Pabsta, zasądzonego na 12 lat ciężkiego więzie- 
nia, którego niewinność wyszła na jaw wtedy, 
gdy już 13 kwartałów w więzieniu odsiedział, ad- 
stąpiono rządowi do jak najdalej idącego uwzgię- 
duienia i zapełneg o edszkudowania tego niewin4 
nie zasądzonego człowieku, Zarazem przyj jęto do- 

Uutkowy wniosek p. Rosera, aby rząd jeszcze 
przed zawknięciem sesji zdał sprawę z tego, jak 
petycję tę załatwił. 

P. Krumbholz ioterpelował binstra 
spraw wewnętrzycb, dla czego władze zaxazały 
Polakom, Słowianom, Kroatom i Francuzom brać 
udział w uroczystym pochodzie Sokołów w Pradze. 

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj. 

+% 
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Wiedeń 7 lipca. Jako kandydatów na człon- 
ków Delegacji wspólnych wybrało Koło polskie 
pp. Jaworskiego, Bilińskiego, Chrzanowskiego, 
Benoego, Dawida Abrahimowicza i Władysława 
Czajkowskiego. — Zastęvcami wybrano pp. Szcze- 
panowskiego i Henzla. 


r 
Współczesny bandyta. 
Rzym 1 lipca 
Przyjechał do Rzymu dla wypoczęcia po bu'z- 

liwym zawodzie i zakończenia spokojnie dni swo- 
ich w kole przyjaciół, dawny herszt rozbójników 
Dominik Nocchia, następca Rinalda Rinaldiniego 
i Gasparona, łegendowy, klasyczny bandyta, rodem 
z miasteczka Gradoli, 

Liczy on obecnie ośmdzicsiąty czwarty rok 
życia i ukończył właśnie przed kilku tygodniami 
60 lat ciężkich robót, na które był skazany. Jest 
to jak najciekawszy typ dla powieściop'sarzy i 
od paru tygodoi pobytu swego w wiecznem mie- 
ście literalnie jest oblężony przez korcspondcutów 
amerykaiskich i przez angielskie powieściopisar- 
ki, domagając się u niego „interviewu,* czyli po- 
słuchania. 

Dominik Nocchia jest dziś zgrzybiałym, cierpi 
avtng i ciężko chory na nogi. W 1831 r. areszto- 
wany został przez żandarmów Grzegorza NVL skut- 
kiem zdiady niejakiej Filomeny z Grotte Saato 
Stefano, swojej kochanki. 

W piętnastym roku Życia popełnił pierwsze 
morderstwo. Grał wówczas w karty w kawiarni 
swojej wsi, kiedy mu powiedziauo, że syndyk czyli 
wójt tameczny Ułderyk Lucido i brat tegoż ksąiz 
Don Luigi, grozili więzieniem jego bratu. Dominik 
porzuc:ł karty, chwycił za sztylet i zamordował 
w okamgoieniu wójta i księdza. Pu tem podwój- 
nem mord:rstwie si dette ulla compagnia, to jest 
wyszedł w pole, co znaczyło rozpoczęcie rvzbójni- 
czego zawodu, zebrał i uorganizował liczną sza kę 
i począł z nią napadać ua podróżnych, na wsie, 
wille i zamki, a po 9 latach i 7 miesiącueli został 
wodzem wszystkich baud rozbójniczych we Wło- 
szech Główną jego kwatery były lasy pod Viter- 
bo, ule z wypióbowaną swoją szajką przebiegał 
całe państwo papieczkie i neapolitańskie, rozsiewa- 
jąc wszędzie popłoch, odnosząc zwycięztwa nad 
wojskiem i nakładając znaczny okup na podróżnych 
i na zamki. Kilka miljonów szkudów (szkud pa- 
pieski wart był 5 frauków) przeszło, jak sam po- 
wiada. przez jego ręce. 

Dziś wspomiua Z ujsodobaniem, jak będąc 
chłopakiem kształcił się w seminarjuu w Monte- 
fiascone i że był współuczniem małego Joach ma 
Pecci, dziś Papicża Leona XII. Opowiada także 
nader cickawe i niemal bajeczne swoje przygody 
miłosne, które Augielki opowiadać sobie każą, kła- 
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— A jak nie będzie ludzi, to pan okomon 
sami będą młócić — ozwała. się jedna ze śmiel- 
szych. 

— Milcz czortowa newistko — huknął 
jej w samo ucho --- Czyty wiesz co to zuaczy 
pan Kropilnicki? Co chamska dusza może wie: 
dzieć o szlacheckim klejnocie? Co ty znaczysz. co 


deni twój mąż znaczy, co twoje dzieci znaczą ua jize- 
DŁ. i i RZ ciwko pana Kropilnickiegc” Ty wicsz, że niój bat 

— (zy nie za blisko stert? — zwrócił się z | więcej znaczy... Sprobuj! Ja zrzócę but z nogi i po- 
zapytaniem do maszynisty, Stanisław. łożę na drodze, a każdy chłop co będzie szedł, 


— Pan rządca tak kazał — odrzekł zapytany 
wskazując wzrokiem na Kropilnickiego. 


— Jaki on tam rządcal — rzucił 


rzez 
kucharz. k 


zęby 
— A jak jaśnie pan sam uważa? — zapytał 
maszynista Kierbicza, zdejmując przed nim czap- 


kę i dyplomatycznie udając, że nie słyszał słów 
Stanisława, 


— Jeżeli komin dobrze zaopatrzony i iskrami 
nie sypie, to może zostać tak, jak jest. 


— Broń Panie Chryste! -- odrzekł patetycznie 


właściciel błękitnej bluzy — jednej iskry nie 
puści, między stertami już młóciłem i garan- 
tuję za to. 


Kropilniecki był tymczasem w swoim ży- 
wiole, łajał i klął bez przestanku; komenderował 
parobkami i ciągle coś dogadywał wiejskim ko- 
bietom i dziewczętom, które zebrały się groma- 
dnie przypatrywać się ciekawej dla nich robocie — 
ustawiania maszyny. 


— Do dnia mi musicie wychodzić, taka a taka 
wasza mać wołał potrząsając nahajem. — Niech 


mi która spóźni się to napędzą. jakiem Kropil- 
nicki napędzę! 
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to zdejmie czapkę i powie, 


to but pana Kropil- 
nickiego! .. 


Teraz wiesz co ja znaczę? 


— Owa wielka sztuka, pan okomo nl -- za- 
wołała jedna, a wszystkie z nią wybuchnęły sza- 
lonym śmiechem. 

— Milezcie mi, chamskie nasienie! Cicho mi ga- 
ziny srokate! lora ze dwora! Zabierajcie się 
zaraz — wołał odchodząc od siebie ekonom — 
Nie! to każę was tu zaraz wodą skropić! Hej 
Trofym, a obróć no sikawkę na te sroki, niech 
nie wrzeszczą. 

— A czegoż się pan narażasz na to? — upom- 
niał go Władysław, zwracając się z uśmiechem w 
stronę rozkrzyczunych kobiet i zawołał na nie 

— Czego dziewczęta krzyczycie? Co tam znowu? 


— (oż proszę wielmożnego pana — rzekła 
najrezolutnejsza podchodząc bliżej i całując pana 
w rękę: pan okomon wygaduje nam od cham- 
skich dzieci, od czartowego nasienia, a my na to 
nie zwykłe. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


- 


Kay. 
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starcem. 

Kiedy Dominika Nocchię żandarmi schwytali 
w skutek zdrady jego kochanki, miał on przy so- 
bie sześciu towarzyszy, których ścięto jednego po 
drugim, jemu 


wdzięczność senator czyli burmistrz rzymski, ksią: | poczytać należy. 


żę Orsini. 

Pewnego bowiem wieczoru, kiedy książę ten 
udawał się z dziećmi do jednej ze swoich willi 
opodal Rzymu położonej, banda Nocchia zatrzy- 
mała jego pojazdy i zaczęła je rabować. W tem 
nadciągnął sam herszt, poznał księcia, który był 
dawnym dobrodziejem jego rodziny, zdjął natych- 
miast przed nim Śpiczasty kapęlusz z czapłem pió- 
rem, pozdrowił go, rozkazał podwładnym swoim 
pod karą niezwłocznego rozstrzelania zwrócić za- 
raz wszystko, co zabrali byli w powozach i sam 
konno towarzyszył rodzinie (rsinich aż do jej 
willi 


Książę przez wdzięczność  uprosił mu 
życie u Grzegorza XVI-go. Skazano go tedy do 
galer. 


Ale gwałtowny jego charakter sprawił. że 
nawet w galerach nie zaprzestał zbrodni. W wicl- 
ki piątek 1841 roku zniewolony przez kapelana 
więziennego do zgięcia kolana dla ucałowania 
krzyża Nocchia uniósł się, rzuciłsę na księdza i 
udusił go. 

W r. 1845 zaś w lecie, rozgniewany na Cy- 
rulika, który mu nie chciał wyrwać bolącego zęba 
wyciągnął gwóżdź ze ściany i tym gwoździem 
zabił cyrulika. 

Udało mu się jednak nie przypłacić życiem 
tych nowych zbrodni, a potem dożywotnie więzie 
nie ograniczono mu do lat 6v. 

Dziś Nocchia staje się spokojnym rzymskim 
obywatelem, pokutującym za diwne grzechy i 
przepędzającym czas swój z Angielkami i Amery- 
kankami. 


Z izby sądowej. 
Kraków 6 lipca. 
(Tajne stowarzyszenie). 

Wczoraj ogłosił p. radzca Łoziński następu- 
jący wyrok w sprawie Ernesta Breitera i tow. oskar- 
żonych o tajne stowarzyszenie: 

I Ernest Breiter, Wilhelm (Wolf) Feld- 
mann, Franciszek Nowicki, Gabrje] Górski, 
Ludwik Janikowski, Wojciech Szukiewicz, 
Igoacy Daszyński, niemniej Roman Bara- 
niecki uwolnieni zostają od oskarżenia (a to 


pierwsi 7 według ş§ 259 ust. 3, ostatni według Szwajcarji, 


$ 259 ust. 2, post. karn.) o występek z S3 285, 
286, 287, co do Szukiewicza z Ś 293 ust. karn, 
rzekomo przez to popełniony, że będąc członkami 
istniejącego tajnego stowarzyszenia o celach so- 
cjalno-demokratycznych w Krakowie w r. i1859 i 
1890, członków temu stowarzyszeniu jednali i je- 
dnać usiłowali, oddziały czyli grupy takowego or- 
ganizowali, względnie zakładać usiłowali, w kores 
pondencji z temi grupami pozos'awali i w zebra- 
niach tajnego stowarzyszenia udział brali. 

Józef Artur Górski i Henryk (Hersschtal) 
Kłuszyński uwolnieni zostają od oskarżenia 
o występek z $3 285, 286, 287 ust. kar. rzekomo 
przez to popełniony, że byli członkami istnieją- 
cego tajnego stowarzyszenia o c lach socjalno-de- 
mokratycznych w Krakowie 1890—91 r. i starali 
się zawiązać tajne stowarzyszenie między ucznia- 


dąc za każdym razem kilka sztuk złota przed | zbadane być winny, o ile noszą cechę przewrotu 


zamierzonego gdyż tajne stowarzyszenie w rozu- 
mieniu $ 286 u. k. za tajne uchodzić może, albo 
w razie konkretnego zakazu władzy, albo ze 
względu na sam cel związku: związek bowiem 0 


zaś samemu ocalił życie przez | celach z ustawą kolidujący a priori za zakazany 


Nie ulega zaś wątpliwości, że 
stowarzyszenia młodzieży uniwersyteckiej (do któ- 
rej procz Feldmana wszyscy oskarżeni należą), 0 
celach propagandy socjalistycznej przez władzę 
cierpianemby być nie mogło, tem mniej o celach 
propagandy rewolucyjno-socjalistycznej. 

O ile w latach ostatnich władze państwowe 
dozwalają publicznych związków i wieców so- 
cjalno demokratycznych między klasą robotniczą, 
nie wypływa z tego, by to samo młodzieży uni- 
wersyteckiej, która przecież inne ma cele i obo- 
wiązki, było dozwolone. 

Za wewnętrzce przekonanie według S$. 11 
nikt przed sądem nie odpowiada, lecz zmienia się 
rzecz od chwili, gdy te przekonania wewnętrzne 
czynami ujawniać się poczynają. 

Oskarżeni też zasady swe socjalno-prze- 
wrotowe wielokrotnie w czyn wprowadzali. 

W czytelni akademickiej wbrew jej statutom 
od dłuższego czasu na pierwszem tle stanęły roz- 
prawy, odczyty, agitacje w kwestjach społecznych 
w kieranku zasad wyznawanych przez oskarżonych. 
Nowicki, Breiter, byli prezesami tej czytelni, kie- 
runek teu czytelni z zadaniem młodzieży i z stata- 
tami niczgodny, od lat kilku już istniejący, dał 
powód do zatargów z Senatem akademickim, a w 
dałszej konsekwencji stanowi tło zajść, które 
rzecz na drogę karno-sądową popcbnęły. 

Czasopisma Ognisko z wiosną 1589 r po- 
wstałe, wyłoniło się z Czytelni, gdyż jej Wydział 
wydawnictwo to postauowił i komitet redakcyjny 
wybrał. 

Duszą tej redak ji byli: Gabrjel Górski Ja- 
nikowski, Nowicki, inni oskarżeni mniejszy lub 
większy w redakcji i treści Ogniska mieli udział, 
Artykuły programowe Ogniska wspólna 1o0bota 
redukcji, zwłaszcza w późniejszych numerach, 
zdradzają hasła wprost socjalno-dtmokratyczne, 
jak n p. „usunięcie pracy najemnej, usunięcie 
mieszczańskiej produkcji kapitalistyrznej*, „pod- 
burzanie przeciw szlachcie i burżuszji jako wy- 
zyskującej nędzne, chore masy cierpiącego ludu“, 
„uświadomienie łudu o jego prawach“, „uzdolnie- 
nie go do wałki przedw wyzyskującym go kla- 
som“. i t. p; nie obcem jest Ognisku szydzenie 
z relgij, zwłaszcza katolickiej 

Niezawodnie rewolucyjno-secjalne związ ki 
zagraniczne towarzystw młodzieży polskiej w 
centralzacja w Warszawie względnie 
iwowska grupa takowego, postanawiają popierać 


Ognisko, z czego dnbitnie wynika, że uwajały 
je jako pismo, służące celom rewolucji so- 
cline). 

Jeden z obrońców usiłował zssady 8S0- 


cjalnej demokracji przy rozprawie przedstawić ja- 
ko jedyne na nułości chrześcjańskiej oparte, a 
nawt cytatami z pi-ma św. zwłaszcza z N. Te- 
stamentu to dowodzi, rzecz ta jednak nie 
nadaje się do poważnego iraktowania, gdyż w 0 
bec notorycznych znamion praktycz- 
nego socjalizmu i znanych środkow jego | ro- 
pagaudy między innemi antireligijności, nietole- 
raucji szerzenia zawiści między prołetarjatem a 
możniejszymi — o źródłach takich, co do so- 
cjalaej demokracji mowy być nie może, a socjalizm 
naukowy wolny od tych prądów niemoralnych, 


mi gimnazjum Sobieskiego i gimnazjum Św. Jacka | zinjerzejący do ulepszenia warunków bytu warstw 


celem propagowania zasad  socjalno-demokraty 
cznych, a to co do pierwszego ustępu według 
3 259 2) co do drugiego według § 259 3) postę- 
powania karnego. 


Powody. 

Na podstawie wyników 18 dniowej rozprawy 
poczytuje trybunał za udowodnione, Że od szeregu 
lat szerzy się i coraz potęguje w kraju naszym 
propaganda socjalno-demokratyczua o celach prze- 
wrotu obecnie istniejącego porządku społecznego, 
a wieją te prądy z dwóch stron, od Warszawy i 
Szwajcacji, gdzie istnieją silnie zorganizowane sto- 
warzyszenia rewolucyjno-socjalistyczne 

Jeżeli się pominie uboczne cechy tych par- 
tyj socjalistycznych, to wspólnym rdzeniem ich za- 
sad jest kollektywizm, t j. zniesienie indywidual- 
nej własności, środków produkcji, wspólna praca, 
przelanie wszelkiej władzy w ręce proletarjatu 
czyli t. zw. stanu czwartego Środkami propagan- 
dy: podburzanie mas ludowych przeciw kla:0:n za- 
możniejszym, przeciw szlachcie, mieszczaństwu i 
duchowieństwu, przeciw religji, Kościołowi w ogó 
le przeciw wszelkiej władzy świeckiej i ducho- 
wnej. 

Ze względu na szczególue stosunki naszego 
kraju, gdzie ludność fabryczne-robotnicza jest nie- 
liczną, propaganda socjalistyczna nurtuje w dwóch 
głównych warstwach: między młodzieżą wyższy: h 
zakładów naukowych i między ludem wiejskim, 
zwłaszcza bezrolnym. Ostatnia klasa ludności do- 
Być, jak dotąd, okazuje się odporną, młodzież łatwo 
ująć i w propagandę wciągać się daje. 

Jak skwapliwie i bezwzględnie nadużywają 
pirtje socjalno-rewolucyjne naszej inteligentnej 
młodzieży, wykolejając ją z właściwych torów, wy- 
zyskując jej wrażliwość na hasła pestępowe, idea 
lizm, energję do czynu, brak doświadczenia i re- 
fleksji dobitnie wykazuje np. artykuł czasop sma 
rewolucyjnego Pobudka z lutego 1891. 

W ostatnich czasach, zwłaszcza od wiosny 


1689, ożywia się ruch między naszą młodzieżą | wiek 


szkół wyższych w sposób uderzający: agitacja w 
kwestjach społecznych ra zasadzie skrajnego po- 
zytywizmu i radykalnego socjalzmn na dnie cale- 
go rucłu nie trudno dostrzedz się daje. W Kra- 
kowie, we Lwowie, w Dublanach, Wiedniu mło 
dzież polska czy na wiecach akademickich lub ro- 
botniczych, czy w swych stowsrzyszeniach lub też 
w czasopismach szerzy doktryny, manifestując zso- 
lidaryzowane się wzajemne w ich wyznawaniu i 
urzeczywistnianu. 

Szczegółowo ca do piereszycb 7 oskarżony ch 
trybunał wedle wyników rozp'awy, a w znacznej 
części ma podstawie ich własnych zeznań uważa 
za udowodnione, że przejęci są wszyscy bezwzglę- 
dnym pozytywizmem w nauce, a zasadami rady- 
kalno-socjalistycznem! i cig 
społeczeństwa do form takich, jakie legalną dro- 
gą osiągnąć Się nie dadzą, lecz tyłko drogą prze- 
wrotn urzeczywistnione być mogą; Że w istocie 
rzeczy są socjalno demokratami q wszystkiemi 
tej partji tendencjami, q podburzaniem proleta 
rjat: do walki klas przeciw religji, Kościołowi i 
władzy wszelkiej. i 

O ile oskarżeni pod względem patrjotyzmu zaJ- 
mują slanowisko nowe odrzucając tradycje „podarty 
łachman sławy przodków”, znać chcą tylko „Pol- 
skę młodą* opartą — po wyparciu szlachty i bur- 
żuszji — na szczęściu mas ludowych dotąd wy- 
zyskiwanych,  okradanych, zwą dotychczasowy 
patrjotyzm „nędzną, błądzącą marą, którą ucz- 
ciwsza młodzież od czasu do czasu nogą po- 
trąca* — rzecz ta dla sprawy obecnej nie ma 
znaczenia, a tendencje społeczne oskarżonych — 
ze względu na przedmiot oskarżenia o tyle tylko 


robotniczych drogą legalną, który niejednej na- 
der ważnej zbawiennej reformie dał w ostatnich 
latach początek, oczywiście nie może być mięsza- 
ny z propagandą so0żjałno-demkratyczną etyce i 
prawu uwłaczającą, taki zaś p ąd socjalistyczno- 
demokratyczny uderza z ariyku!ów Ogniska. 

Gdy się spór między Czytelnią a Senatem 
akademickim co do kuratora zaostrzył, artykuł 
Szukiewicza w Nrze 4 i 5 Ogniska staje się mię- 
dzy innymi powodem relegacji Nowickiege, Jani 
go i Gabrjela Górskiego na 4 półrocza z tutej- 
szej Wszechnicy. 

Relegacja ta daje powód do rozruchów z 26i 
27 stycznia 1891 r., pośród których rozbicie biu- 
słu rektora, własność klim:ki stanowiącego i roz- 
bicie okna mieszkania rektora flaszką rzuconą, 
przedmiotowo przedstawia 2 zbrodnie gwałtu pu- 
bluznego z $ 85 a i $ 85 b ust. karnej, co oczy- 
wiś ie wywołało dochodzenia policyjne i dalo po 
czątek nasię.nie obecnej sprawie karnej. 

Ze względu na przedmiot obecnego oskarże 

nia, konstatuje Trybunał na pedsbiwie odczyta- 
nych ra rozprawie aktów z procesu lwowskugo z 
1689 r, Że w Warszawie istniał związek Becjałno- 
rewolucyjny „Centrslizacja* mający w Galicji 3 
grupy: we Lwowie, w bublanach 1 w Krakowie 
że do lwowskiej grupy należeli Stanisław Kozlow- 
ski, Klimazzewssi i Górzycki, a jeden list lfomu- 
ti kiego stwarza podejrzenie, iż do giuęy kra- 
kowskiej należał Homulicki, Z Kozłowskim, które- 
go syd lwowski zu należenie do tajnych stowa- 
rzyszeń z $$. 285 i 287 u. kar. ukarał, niektórzy 
z obecnie oskarżonych puzostawali w ściślejszych 
stosunkach, wylicza też przewodniczący  po-zlaki, 
rzucające podejczewie, że niektórzy oskarżeni na- 
leželi do grupy krakowskiej, ponieważ atoli są to 
poszlaki luźne, nie ustalające śŚcisłkgo związku 
między oskarżonywi a rzeczoną tajną oryinizacją 
Trybunał mie nabrał przekonama, aby oskarżeni 
do tejże ergacizacji tajnej należeli lub jakąkol- 
styczność z nią mieli. 
Podobnież nie nabrał Ttybunsł przekonania, 
by oskarżeni należeli do związku szwajcarskiego 
zjednoczenia; innych zaś tajnych stowarzyszeń, 
do którychby oskarżeni mieli należeć, oskarżen.e 
nie porusza, ani też rozprawa takowych nie wy- 
jawiła 

W obec tego uwolniono z braku  dostatecz- 
nych dowodów oskarżonych od zarzuconego im 0- 
skarżeniem występku 

O ile w czynach za udowodnione powyżej 
użnanych mieścić się mogą znamiona występków 
z S$. 300, 302. 305 ust karnej z powodu o:lbu- 
rzunia przesiw władzom klasom, instytucji, własno- 
éi i t. p rzecz tą usuwa się od bliższej rozwi- 
gi Trybunału, gdyż są Lo czyny zupełnie odrębne 


z dą?nością przeobrażenia | od czynów podstawą oskarżenia będących, tak, iż 


nie może być w obecnym wypadku stosowanym 
przepis $ 262 post. kar a 

Ou oskarżenia Baranieckiego odstąpił p. 
prokurator, przeto w myśl $. 279 2) u. k. uwolnić 
go należało. 7 

Co do Józefa Górskiego i Kłuszyńskiego ze- 
Znania Świadków były tak chwiejne, iź nie można 
było dokładnie na tej podstawie przyjąć zakła- 
dania tajnych — jak to ustawa określa — sto- 
warzyszeń. 


Mały Fejleton. 


Kronika naukowa. 
Zauważano już dawniej odporność niektó- 
rych zwierząt przeciw gruźliczej zarażie, z czego 
wysnuto wniosek, iż krew ich musi zawierać czyn- 


„DE c ÓÓ 


CRZEGLĄD z dnia 8 Lipca 13%! 


niki dla rozwoju łaseczników niekorzystne. Logi- 
cznym tokiem nasunęła się hadaczom myśl trans- 
fuzji. Krew zwierząt ulegających gruźlicy, zasiło- 
na krwią zwierząt lasecznikowi odpornych, musia- 


łaby się oczywiście stać środowiskiem, dla roz- 
woju hakcyla nie korzystnem. 
Na tem opierając się rozumowaniu, rozpo- 


częli drowie Richet i Héricourt swe doświadcze- 
nia z morskiemi świnkami, których krew zastą- 
piono krwią psa. Dośw.adczenia ich, rozpoczęte 
w r. 1888, wykazały, iż transfuzja powtrzymuje 
rozwój choroby Behring i lekarz japoński, Kita 
sato. asystent dra Kocha, zabezpieczyli myszom 
odporność przeciw tetanosowi (tężewwi) i dyfterji, 
zastrzykując im krew zwierząt odpornych prze- 
ciwko tym chorobom  Doktorowie: Bertin i Picq 
przedsięwzięli doświadczenia, używając do trans- 
fuzji, zamiast krwi psa, krwi kozy, która jest 
wielce odporną przeciw wielu zakaźnym chorobom. 

Wyniki, przez nich osiągnięte, były bardzo 
pomyślne. Twierdzono, iż króliki, zakaźne grużli- 
cą krzepły, skoro im zatrzyknięto krew kozią 
Powtar:ane próby wykazały znaczne polepszenie, 
tak, iż pp. Bertin i Picq nie wahali się próbować 
transfuzji na ludziach. Stwierdziwszy istotvie gru- 
żlicy u dwóch pacjentów, zastrzyknięt» ka’demu 


z nich po 50 gramów koziej krwi. Wynik dotych- | 


cza: O tyle jest wiadomy, iż transfuzja nie wywo- 
łała szkodliwych skutków. Wypadnie więc jeszcze 
powtarzać transfuzję, bo cóż znaczą 5» gramów 
krwi odpornej w porównaniu do całej masy krwi 
w ustroju, ulegijqąrym zarazie. 

Tutaj natmienić wypada, że wedle doświad- 
czeń pp. Richet i Héricourt, krew psa zabtzpie- 
cza lepiej przeciw zerazie, jeżeli temu psu po- 
przednio zatrzyknięto grużiiczy zarazek. Doświad- 
czenia, czynione na tej drodze, mogą zrazu nie 
wydać pożądanego sku ku; mimo to wątpć nie 
neleży o tej metodzie, któa zdaje się mieć wel- 
ką przyszłość przed subą. Metoda ta streścić się 
daje w prawidle: 
pienie zara:ka cdpornoś: krwi zwierzęcia p'zeciw 
zsrazie odp ruego, zastąpić nią część krwi w u- 
stroju, ulegającym zara i'.* 

M.dycyna, rozporządzaąc dziś olbrzymim 
aparatem wiedzy, tudzież udoskonalonemi Śrudka- 
mi, stosuje w walce z rozliczaemi 
karstwa, O jakich nie mieli wyobrażenia nasi :j- 
cowie. Niektóre odkrycia jednakże wprowadzają 
znowu w użycie leki, które, dawno już zarzucone 
przez naukę, używacemi były już tyłku przez 
wiejskich znachorów. Ktokołwiek czytał dawne le- 
karskie książki, ten sobie niezawodnis przypomni 
na. jak wielką własność leczniczą przypisywano 
niegdyś tytonowi. Późni'j zarzucono zupełnie śro- 
dek ten, używany tyłko przez ogrodników dlu tę- 
pienia owadów, gn.eżdżących się na liś iach roślin, 
miejscami zaś przez znachoów, leczących nin 
rozmaite przypadłości. 

Otóż, wedle zapewnień dra Śchnitzera z 
Neuhausel (na Węzrzech), ma być tytoń środkiem 


„Spo'ęzowiwzy przez wsz ze- | 


chorobami le- | 


| 


| 


nader skutecznym przeciw dyfterytowi. Dr. Schnit- | 


zer zauważył iż cyganie, Żujący „prymkę*, od- 
pornymi są przeciw chorobom zakaźnym, mającym 
w gardle swoje siedlisko, a spostrzeżenie to na- 
kłoniło go do przedsięwzięcia doświadczeń, które 
jak zapewnia, pormyślny uwieńczył skutek. Jest to 
więc metoda leczenia cygańska, którą nam załe- 
ca, mimo to, należy jej się tutaj słuszna wzmian- 
ka, ze wzgiędu na to, iż ją nietrudno wypróbo 
wać. Lekarstwo może być sporządzonem bez tru- 
dności, u tytoń jak wiadomo, zabójczym jest dla 
mikrobów. 

Dr Schnitzer bierze 2 do 2:50 gramów o- 
wego soku, który rę osadza w cybuchach i mię- 
sza je z 30 do 35 gramów alkoholu. Przefiltro- 
wawszy tę mięyszaninę, otrzymuje płyn czerwono- 
brunatny, którym pendzluje części gardła owrzo- 
dzone  Pendzlowanie to nie sprowadza symypto 
matów zatrucia nikotyną, a ma być nader sku- 
tecznem. Nadto zaleca dr. Schnitzer płókanie 
gardła wywarem tytoniowym, sporządzonym z 2 
gramów liści tytuniowych które się mocm» zago- 
towuje w 200 gramach wody. Środek ten miał 
się okszać niezawodnym w sześćdziesięciu tą me- 
todą leczonych wypadkach. 

Przy każdem szczepieniu ospy zachodzi 78- 
wsze Obawa zakażenia za pośrednictwem lincety, 
której staranne wytarcie, ani też kąpiel w wodzie 
kipiącej, w zupełności nie usuwa To też nieda- 
wno temu postawiono w paryskiej Akademji me- 
dycznej wniosek, domagający się, aby w przyszło- 
ści „każda z osób, mających się poddać szczepie: 
niu była szczepioną własnem, nigdy przedtem 
nieużywanem narzędziem“. Łatwo to powziąć ta- 
ka uchwałę, ale wykonać ją rzecz tudna; potrze- 
baby na to miljonów laucet, a samo Szczepienie 
stałuhy się kosztowną i dia niezamożnych niedo 
stępną operacją, 

Wojskowy lekarz Mareschal umiał zadość 
uczynić wymaganiom Akademji medycznej, używa- 
jąc zamiast lancety zwykłej stalówki. W ten spo- 
sób dokonał on 500 szczepień na żołnierzach, na 
ktorą to liczbę przypada 73%, pomyślnych wyni- 
ków. Ale zwykła stalówka me jest dostatecznie 0- 
strą, skutkiem czego bolesnem bywa dokonine 
nią szczepienie. Pan Mareschal kazał więc w fa- 
biyce piór stalowych firmy Blanzy, Pour et Com- 
pagnie sporządzić typ stalówek  zamierzonemu 
celowi odpowiedniejszy. Stalówki tego rodzaju na- 
zywają się „Vaninostyle le Jenner" i kosztują 
setka dwa franki, tak, iż koszt narzędzia, zużyte- 
go przy szczepieniu, tylko dwa centymy wynosi. 

W paryskim teatrze „Variétés“ przedstawio 
no niedawno temu sztukę, w której trzy konie 
ścigają się na scenie przez pewien Czas. Przed- 
stawienie takie zdawałoby się nriemożliwem na 
małej sceme, zwłaszcza, że tu chodziło o konie 
Żywe i drstarczenie widzom naj upełniej:zego złu- 
dzenia : mimo to wyw ązano si; pomyślnie z tego 
trulnego zadania, urządzając rzecz tę w sposób 
wielce dowcipny. 

Niujednemu z czytelników zdarzyło się z 
pewnością, jadąc koleją i wyglądając przez okno 
wagonu, doświedczyć takiego wrażenia, jakgdyby 
pociąg Stał na miejsce, a przesuwające się przed 
oczyma patrzącego domy, słupy telegraficzne itd 
mijały go z pospiechem. Złudzenie to polega na 
tem, co zowiemy względnym ruchem; w teatrze 
umyśłono wywołać je, przesuwając szybko przed 
oczyma wiszą całe tło hippodromu, to jest ba 
rjery, słupy dystansowe, oraz inne przedmioty, 
które się na nim mogły znajdować. 

Teraz należało jeszcze pokonać trudność, 
której przezwyciężenie zdaje się należeć do rzędu 
niemożliwości, należało bowiem zatrzymać konie, 
w pełnym biegu będące, przez czas dłuższy na 
scenie niewielkiego teatru. Zadanie to rozwiązał 
francuski inżynier Emil Guitton, podścieliwszy pę- 
dzącym rumakom płócienny tor ruchomy, opiera 
jący się na dwóch, elektrycznością posuszanych 
walcach, na wzór transmisyjnego pasa. 

Obydwa te ruchy: ruch pędzących koni i 
ruch prze.uwającego się pod niemi toru znoszą 
się wzajemnie; konie, biegąc po ruchomym torze, 
nie poruszają się naprzód wcale, podczas gdy się 
po za niemi tło hippodromu z odpowiednią szyb- 
kością przesuwa. Osiągnięte w ten sposób złudze- 


nie niepozostawia nic do życzenia, Widz, patrząc na 
pędzące konie i na mijające rumaków przodmio- 
ty, a niemogąc pojąć czem się to dzieje, zostaje 
niejako uniesiony tym ruchem i doznaje takiego 
wrażenia, jakgdyby wespół z końmi przestrzeń 
daleką przebywał. Jestto bez żadnego wątpienia 
non plus ultra teatralnej maszynerji | 


Ka=FOMALJIEG. 


Lwów 7 lipca. 


Dary. Cesarz ndzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Jastrzębica, w pow. sokalskim, na budowę 
szkoły zapomogę w kwocie 104) złr. 

Arcyksiążę Albrecht darował dla rzymsko-ka- 
tolickiego kościoła w Kuczurmiku kwotę 100 złr. 


P. Namiestnik Kazimierz hr Badeni wyjechał 
wczoraj na kilkotygodniowy pobyt do Buska. 

P. Stanisław Koźmian redaktor Czasu wyje- 
chał do Vichy. 

Z uniwersytetu. Stopień doktora wszech nauk 
lekarskich otrzymali dziś na jagiellońskim Uniwersy- 
tecie pp.: Hirsch Beck, rodem z Krakowa, Samnel 
Bendel z Bohorodczan w Galicji i Marjan Kulczycki 
ze Lwowa. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Jana Żmudę stałym nauczycielem młodszym, za- 
wiadującym szkołą tiljalną w Siedliszowicach; Ludwi- 
ka Totosia, stalym nauczycielem szkoły etatowej w Żu- 
kowicach starych. 


Konkursa. Prezydjam sądu obwodowego w No- 
wym Sączu rozpisało z terminem do 9 września kon- 
kurs na posadę dozorcy więżni przy sądzie obwodo- 
wym w Nowym Sączu, 

Magistrat m. Bochni rozpisał z terminem do 31 
lipca b. r. konkurs na posadę prymarjusza szpitalu 
powszechnego w Bochni z płacą roczną 600 ztr., na 
posadę lekarza miejskiego z placą 330 złr. rocznie, 
tudzież na ewentualnie opróżnić się mogącą posadę 
sekundarjusza szpitala z płacą roczuę 300 zir. 

Gmina miasta Gwożdźia w powiecie kolomyj- 
skim rozpiszłu konkurs na posadę lekarza miejskiego 
z roczną płacą 250 zir. 

Wiadomości dyecezjalne. Dyccezja przemy:ka: 
Ks. Jakób Szałajko koop. w Drohobyczu mianowany 
zastępcą katechety w gimnazjum drohobyckiem. Ks. 
Marcin biały proboszcz w Brzozowie, mianowany 
dziekanem brzozowskim. Godność tajucgo szambelana 
Ojca św. otrzymał ks. Józef Januszkiewicz, prob w 
Bliznem. Administratorem w Jeżowem mianowany ks. 
Jakób Błasaczuk, tameczny kooperator. 

Dyecezja tarnowska. Ks. Wilhelm Skopi ‘shi 
probos:cz w Padwi i notarjusz dekanatu mieleckiego 
odznaczony zostal exposit. can. 

Muzysa wojskowa w razie pogody grać będzie 
dziś we wtorek ua Wysokim Zamku, jutro zas przed 
gmachem namiestnictwa, 

Śluby. Dnia 3) czerwca o godz. 10 rano za- 
wurtym został w kościele Św. Józeła w Krukowie 
związek małżeński p. Kazimierza Moraczewskiego, in- 


„żyniera, syna 8.p. Romana Moraczewskiego i Franci- 


szki 7 Zakrzewskich Moraczewskieh, obywateli z Po- 
zumńskiego, z pauną Marjy Witaszewską, córką ś. p. 
Karola Witaszewskiego, oficera hyłycl wojsk polszich 
i śp. Ludwiki z Riegerów Witaszewskiej b. obywa- 
telki z Krolestwa polskiego. 

W zeszłym tygodniu w kościele katedralnym 
odhył się ślub panıy Zofji Misiąriewiczównej, córki 
śp. Alojzego i Karoliny z Uścieńskich, z p. Koloma- 
nem de Trient Ferrarym, porucznikicn huzarów. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 9 lipca b. r. o godzinie G wieczór. 

Panią Hoffmannową zaprosił dyrektor Naro- 
dowego teatru czeskiego w Pradze na gościnne wy- 
stepy. 

Festyn „Lutni“ w polyczenin z przedstiwie- 
niem operowem oubędzie się w sobotę Il lipca na 
Wysokim Zamku. Produkcja dzicloego chóru „Lntm* 
tudzież koncert orkiestry 50 p. p i „Uarmonji*, a 
przedewszysikiem 3 akt ze „Strusznego Dworu“ wy- 
konany przez Lutuistów w kostjamach i z odpowie- 
daig wystawą — składają się ua program niezwykle 
bogaty i interesnjący. Jesteśmy pewni, że festyn 
„Lutni* éciągaie w sobotę tłumy L.owian na Górę 
Zamkowy, zasługuje bowiem na to w zupełności 
sympatyczna tirma tego ze wszech miar zasłużone;0 
| wwarzystwa. 

Towarzystwo ś$piewackie „Echo“ nrządza w 
niedzielę 12 lipca b. r. po raz wróry w tym sezo- 
wie wycieczkę do Stanisławowa w celu wzięcia nd iatu 
w festynie na rzecz budowy wlasuego gmachu dla 
Tow. mnz. im. „Moniaszki*, 

Jubileuszowy zeszyt P, zeglądu polskiego już 
wyszedł z druku i zawierą rozprawy Stanisława Tar- 
nowskiego, noszącą tytuł Po dwudziestu pięciu la 
tacl“. Rozprawa tu, obejmująca 520 stronuic druku, 
jest jednem z pomnikowych dzieł wspołezesnego pi- 
śmiennictwa polskiego. — Zanin zwykły nasz sprawo- 
zdawca zda relację z tej rozprawy, zanotujemy tu 
tytuły rozdziałów, aby czytcinicy nasi mieli wyobra- 
żenie, w jak ważnych aktualnych i piekących sprawach 
mówi czcigodny prezes akudemji— Rozdziuły te są 
następujące : 

Nasze położenie polityczne (stanowisko w Euro- 
pie, Stosunek do Rosji, Stosunek do Pens, Stosunek 
dv Austrji). — Opiuja i stronnictwa (W ciągn wieku 
Od lat dwudziestu pięciu, W chwili obecnej). — Uspo- 
sobienie i skłonności polityczne (W miastach, Na wsi 
— we dworach, Na wsi — w palacach, Na wsi — 
w chatach). — Usposobicnia religijne (W ciągn wieku, 
w chwili obecnej, Niektóre środki obrony). — Niektóre 
złe zwyczaje (Fałszywe hudzenie ducha, Wykręty i 
poilejścia, Przedwczesne politykowanie, Brak wiary. 
brak odwagi). — Wnioski i przestrogi (Dobre i złe 
znaki, Kilka pewników politycznych). 

Z powyższego spisu rozdziałów widzi czytelnik, 
jak zajmującą jest ta rozprawa, jak żywotnych dotyka 
spraw. A jeżeli dodamy, że cała owiana jest duchem 
głębokiego patrjotyzmu i gorącej wiary katolickiej, a 
napisana językiem prześlicznym, to pojmie czytelnik, 
dlaczego nawet ludzie należący do ianego politycznego 
obozu z taką radością witają każdą nową pracę wiel- 
kiego naszego pisarza, a dowiedziawszy się o wyjściu 
jej, obiecnją już sobie prawdziwą biesiadę literacką, 
filozoficzną, bistorjozoficzną i połityczną, 

W Tłustem dnia 22 zm. odbyło się trzydzieste 
z rzędn posiedzenie tłusteckiego oddziału zjednoczo- 
nego galic. Vowarz. dla ogrodnictwa i pszczelnictwa, 
Przewodniczył dyrektor oddziału Tomasz lir. Dziedu- 
szycki, który podziękowawszy obecnym za liczne ze- 
branie się, wskazał na kwitnący stan linansowy od- 
działu, istniejącego już lat 14. 

Następnie sekretarz oddziału p. Emeryk Niżyń- 
ski jako delegat zdał sprawę z poselstwa swego na 
posiedzenie ogólnej Rady Towarzystwa, liczącego w 27 
oddziałach 1497 członków. 

Nakoniec nastąpił wybór zarządn, do którego 
weszli: Tomasz hr. Dzieduszycki jako dyrektor, ks. 
proboszcz St. Adamczyk jako wicedyrektor, p. Kmeryk 
Niżyński jako sekretarz, pp. Doliński i Kruszelnicki 
jako wydziałowi, pp. Hładiuk i Kornel Lewicki jako 
zastępcy wydziałowych. — Delegatem do ogólnej Rady 


` 

Towarzystwa wybrano p. Niżyńskicgo, a zastępcą jego 
p. Grzegorza Szotwinię, nauczycielu ludowego w Białej 
pod Czortkowem. 


Od dra K. Czarnika, wiceprezesa „Sokoła lwow- 
skiego" , otrzymnjemy następujące pismo: 

„Przeczytawszy sprawozdanie dzienników o wy- 
cieczco Sokołów polskich do Pragi, poczuwam się do 
obowiązkn sprostowania faktów niezgodnie z prawdą 
podanych. 
|, W sobotę dnia 27 czerwca b. r. podczas przy- 
Jęcia w ogrodzie „Besedy mieszczańskiej* muzyka po 
entuzjastyczuem przujęcia hymnu polskiego, wykonu- 
jąc nadprogramowy kawałek „potpourri z pieśni sło- 
wiańskichi* przyszła na ustęp hymnu carskiego. Po- 
lacy postanowili wyjść z ogrodu natychmiast, mimo 
iż muzyka przeszła na dalszy ustęp w potpourri 
„Jeszcze Polska nie zginęła”, która to pieśń została 
przez Czechów przyjęta z ogromnym zapałem, pod- 
czas gdy przy odegraniu poprzedniego ustępu Czesi 
nie okazywali żadnej oznaki zadowolnienia. 

l Dr. Podlipny zawiadomiony o zamierzonem wyj- 
sciu z ogrodu, w tej chwili przyszedł do Polaków. 
Wtedy, zabrawszy głos w imieniu ziomków, przedsta- 
wiłem powody naszego postanowieniu. Dr. Podlipny 
w odpowiedzi podnió-ł, iż nie stalo się to ani z u- 
mysłu, ani z winy komitetu, lecz z winy kapelmistrza, 
który nadprogramowy kawałek zagrał, wyraził imie- 
niem Czechów swoje oburzenie z tego powodu na 
kap.lmistrza i żali prosił gorąco, by Polacy od swego 
zamiaru odstąpili i pozostali w ogrodzie, „bliższe 
poznanie bowiem przekona nas o szczerości ich u- 
czuć dla narodu polskiego”, w końcu oświadczył, że 
nie dopuści, by muzyka na przys łość ten kawałek 
kiedykolwiek zagrała. Polacy przyjęli to wyjaśnienie 
do wiadomości, a otrzymawszy zadośćuczynienie pozo- 
stali w ogrodzie : 

W chwilę potem przyszla do mnie delegacja 
Sokoła praskiego, wyrażając żal z powodu tego zaj - 
ścia i oświadecając, że dadzą nam wszelkie zadość- 
uczynienie, jakie zażądamy, =, 

Na drugi dzień t. j. dnia 28 czerwca podczas 
zabawy ogrodowej, muzyka na żądania Czechów, by 
grała pieśui narodowe, zagrala czardasza — wtedy 
Czesi, upewuiwszy się przedtem, iż to nie jest nasza 
narodowa pieśń, zmusili muzykę do wyjścia z ogro: 
du, a uatomiast sprowadzili dragą, która na prze- 
mian grała „Jeszcze Polska nie zginęła”, „Kde do- 
muw mój“ i inne pieśni narodowe; o hymnie carskim 
mowy nawet nie było. = 

Nieprawdziwem jest twierdzenie, iż Francuzi 
byli pr.edmiotem wiekszych owacyj, aniżeli Polacy 
i owszem wszę lzie Polakom oddawano pierwszeństwo, 
tak poilczas przyjęcia na ratuszu, jakoteż w teatrze, 
gdzie muzyka zaraz po kymnie czeskim odegrała 
hymn polski, na wystawie podczas wejścia naszego 
do glówncego pawilonu wraz z Francnzami odezwały 
się organy hymnem narodowym polskim. 

Z drugiej strony muszę podnieść, że entuzjazm 
dla na; z każdym dniem wzrastał, a doszedł do 
puukta kulminacyjnego dnia ostatniego podczas przy- 
jęcia na wyspie Zofinie; żadne pióro nic jest w stanie 
opisać nezucia, jakiego się doznawało na widok ser- 
deczności, nietylko ze strony Sokołów, ale całego 
narodu czeskiego. 

Nieprawdziwem jest twierdzenie, jakoby ja i p. 
dr. Słyczeń z Pragi wyjechali „oorażeni* przed u- 
kończeniem uroczystości sokolej, — program tej us 
roczystości kończył się dnia 30 czerwca b. r. na 
wyspie Zofinie, gdzie ja i p. dr. Styczeń byliśmy o- 
beeni do późna, a wyjechaliśmy razem dopiero dnia 
l lipca w południe jednym pociągiem a zatem po 
wyczerpaniu całego programu“. 

"Dr. Kazimierz Czarnik. 

Szkoła pięciokłasowa Koi Karola Ludwika. 
Mamy przed sobą sprawozdaniu z tej szkoly wzoro- 
wej, zostającej pod kie ownictwem wytrawuego peda- 
goga p. Mikołaja Rybowskiego. Do szkoly tej us 
częszezało w ubiegłym roku szkolnym 287 uczniów 
i uczennic, według wyznania katolików 260, nnitów 
la, ewaugiclików 5 i żydów 9; a wedlug. narodo- 
wości Polaków 230, Rusinów 13, Niemców 
zaś 44. 

Przyszly rok szkolny rozpoczyna się w tej 
szkole z dniem 1 września. Jest bowiem fułszy” 
wą pogłoska, że kolej Karola Ludwika zwija tę 
szkołę. 

Zmarli. Wacław Korona, zmarł wo Lwowie w 
B3 r. życia. Jan Barski, nauczyciel kierajacy 
w Zborowie, zmarł wm w 50 r. życia, — W Sta- 
nisławowie zmarła w 4¢ r. życia Michalina z Ta- 
maczkiewic'ów Konsolniakowa, Żona prymarjasza 
szpitala stanisłiwowsklego — W  Brolach zmarł w 
ùt r. Życia Mikołaj Kościesza Strzegocki, zastępca 
nauczyciela gimaazjalnego. — Cezaryna z Neurmanów 
Falkowska, autorka wielu powiastek i artykułów dla 
dzieci, wspoóipracowniczka „Zorzy*, „Przyjaciela 
dzieci“ i „Przyjaciela zwierząt”, zmarła przed kilku 
dniami w Warszawie. — Wojciech Laszkiewicz, zmarł 
w Krakowie w 3ł r życia. — W Krakowie zmarłą 
Elżbieta z DBieleckich bBaderowa, wdowa po właści- 
cielu wsi Uarlicy murowanej i członku Rady pow. 
krakowskiej. — Marja Niemojowska, nauczycielka pry- 
watna, zmarla w Krakowie w 75 r. życia. 

Nowa czytelnia ludowa. Za staraniem ks. Ko- 
zika wikarego w Nowym Sączn, założyło krakowskie 
Powarzystwo oświaty ludowej czytelnię ludową w 
Dąbrówce polskiej pod Nowym Sączem. Ludność wiej- 
ska powitała radosnie nową czytelniy i zamiast do 
karczmy uczęszem diś pilnie do  czytelui, gdzie 
wiele pożytecznych rzeczy dowiedzieć się może. 

W Ułaszkowcąch odbył się onegdaj strefowy 
zjazd Towarzystwa gospodarczego, i powiódł się bar- 
dzo dobrze. Wzięło w nim udział przeszło 50 ucze- 
stuików. Obrady zagaił p. Cielecki, prezes oddziału 
podolskiego, prezydował tukże Doszot, prezes odziała 
tłumackiego ; jako delegat komitetu centralnego przy- 
był ks. Leon Sapieha. Wieczorem odbył się bankiet, 
na któcym wygłoszono liczne przemówienia. 


W Kołomyi odbędzie się dnia 10 b. m poło- 
żenie i poświęcenie kamienia węgielnego pod nowo 
budujący się gmach kołomyjskiej Kasy oszczęduości, 
Dyrekcja Kasy uchwaliła w dniu tym rozdać 200 złr. 
między miejscowych ubogich. 

Z Wybranówki donoszą nam, iż dnia 3 b. m. 
utopił się tam Wasyl Korol, majętuy gospodarz z 
Ublebowie wielkich w pow. bobreckim. Przejeżdżając 
przez Wybranówkę, chciał Korol wykąpać w rzece 
swe konie, które były z powodu upału bardzo zmę- 
czone i spocone. Wjechał przeto z nimi do małego 
potoku, który płycie pod Wybranówką. Nieszczęściem 
jednak napotkał w zece na jakąś przepaść, w której 
konie i on utonęły. Nieżywe konie wyciągnięto 
wkrótce, zwłoki Korola „aś znaleziono dopiero ną 
drugi dzień. Korol był jeszcze mlodym czlowie- 
kiem, miał lat 31, i był żonatym i ojcem kilkorga 
dzieci. 

Zła droga. Z Taruopolskiego piszą nam, że 
droga przes wieś Najkowce jest tak złą, iż można 
powóz połamać i konie pokaleczyć, Błoto po osie, 
doły i jamy metrowej głębokości, wystające kamienie 
i niezgłębione dziury w moście i na wąskiej grobli. 
To wszystko jest tem dziwbiejszem, że na czele tej 
wsi stoi podobno człowiek inteligentny. 


Próbka pięknego stylu. W bardzo niesmacznej 
naturałistycznej powieści p Snieżko - Zapolskiej, no- 


szącej tytnł „Szmat Życia“ 
w- jednem 
taki : 
„Marja, powoli, 
swą zniszczoną sukienkę, toczyć hecznłkę zaczęła. 


z pism warszawskich, czytamy 


Wystające łopatki w pochylenin grzbietu znikły pod 


cienką tkanin; stanika, lecz za to uwidoczniła się 
cala kolumna pacierzowa, źle suchą skórą obciągnięta. 


Drobne biodra odpychały spódnicę w miarowym rn- | kowie; Malik Błażek, asystent przy dyrekcji w Kra | 


chu nóg. Nędzna to była dziewczyna: źle ułożona, 
źle odżywiona i opóźniona w rozwoju swej kobie- 
cosci“. 

Nieprawdaż? — jak to malowniczo! Ta „ko- 
lumna pacierzowa, żle obciągnięta skórą!“ A te 
„biodra odpychające spódnicę w miarowym ruchu 
nóg!* Co za dokładność studjów, — a przytem, jakie 
to budujące, podnoszące ducha, uszlachetniające serce 
i umysł. 

Temperatura. Termometr -|- 16° R. Barometr 
7580. Idzie w górę. Pochmurno. Z rana deszcz ro- 
sił. Od południa zaczęło się wypogadzać. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa przyjaciół 
uczącej się młodzieży we Lwowie, za rok 1890, od- 
będzie się w wielkiej sali ratuszowej o godzinie 12 
w poludnie dnia 12 lipca b. r., a gdyby o tej porze 
staturem wymagana ilość członków się nie jawiła, te- 
go samego duia o godzinie 5 po południu w obec 
jakiejkolwiek ilosci członków. — Porządek dzienny: 
1. Odezytunie ostatniego protokolu. 2. Sprawozdanie 
sekretarza. 3. Sprawozdanie knsjera. 4. Wybory 
preze:n, zastępcy, członków wydziału i ich zastępców. 
5. Wnioski. 

Z Tarnowa nam piszą: W dniach od 30 
czerwca do 3 lipea odbył się w gimnazjum tarnow- 
skicm egzamin dojrzałości pod przewodnictwem inspe- 
ktora p. San:olewicza. Zgłosiło się 28 abiturjentów; 
z tych uznani za dojrzałych: Bocheński Feliks (z od- 
znaczeniem), Dubas Piotr, Górski Kazimierz, Hyjek 
Andrzej, Jachtyl Jan, Kaczkowski Karol, Kieroński 
Lcon (z odzn.), Kulinowski Marjan (z odzn.), Lecho- 
wicz Franciszek, Lanocha Szymon, Malinowski Piotr 
(z odznacz.), Mróz Franciszek, Peszkowski Karol, 
Richter Juljan, Rogojəki Zdzisław, Siudut Andrzej 
(z odzu.), Strzelecki Adam, Tanrenbaun izak, Tichy 
Franciszek, Triba Józef (z odzu.), Trybowski Wła- 
dysłuw, Walczak Franciszek, Zmarz Michał, Żychoń 
Marjan. Trzem pozwolono zdawać ponowny egzamin 
po ferjach z jednego przedmiotu, jeduego reprobowa- 
no va rok. Pomyśloy ten wynik egzaminu zawdzię- 
czać należy, jak stwierdził p. inspektor krujowy, usil- 
nej i inteligentnej pracy nauczycieli. Przy rozdania 
świadectw pożegnał dyrektor Trzaskowski uczniów, 
z których jeden podziękował w imieniu wszystkich 


profesorom klasy za ojcowską opiekę i trudy dla 
nich połozone. 
Klimatologja kuli ziemskiej. Dr. Bruckner 


profesor niemiecki w ogłoszonem Świeżo dziele po- 
daje wywód nowej teorji klimatologji ziemi naszej, 
Wedle studjów jego ziemia pr ebywa 35 letnie okre- 
sy: tu wilgotne, to suche i dowodzi, że Europa za- 
chodluia oraz wschodnia strona Ameryki północnej 
w ciągu okresu wilgotnego dostają 50—60 razy 
więcej deszczów, aniżeli podczas suchego okresu. 

Od roku 1870 przebywamy okres wilgotny i 
łącznie z innemi 
zbiory w okolicach nadmorskich, wyborne w głębi 
kontynentn. 


, A drukującej się teraz 
ustęp 


schylona, uniósłszy cokolwiek 


| 


jego właściwościami miewamy złe | TA7 trzeci 


| tów rzec'onego stanu, z całą powagą rozpatrywanego 


w niej i po krótkich naradach w pełni uchwalonego. 


Awans lipcowy przy kolejach panstwowych 
w obrębie dyrekcji ruchu we Lwowie i w Krakowie. 
Fuchsa Stanisław, asystent przy stacji we Lwo- 
stacji w Suczawic; 


wie; Nossek Adolf, asystent przy 
Wroński Karol Piotr, asystent przy stacji w Olsza 
nicy; Bordolo Wiktor, asystent przy dyrekcji w Kra- 


kowie; Epperlein Jan, asystent przy stacji w Czer- 
niowcach; Stelzer Jan, inżynier asystent przy dyrekcji 
we Lwowie; Leszczyński Celestyn, asystent przy sta- 
cji w Załużu; Mehofer Kugenjusz. asystent przy dy- 
rekcji w Krakowie; Jurkiewicz Władysław, asystent 
przy stacji w Buczaczu; Stekel Henryk, inżynie asy- 
stent przy warstacie w Stanisławowie; Beister To- 
masz, asystent przy stacji w Ustrzykach ; Milczano- 
wski Karol, asystent przy stacji w Skawinie, Miller 
Wilhelm, asystent przy dyrekcji we Lwowie; Pieter- 
kiewicz Władysław, asystent przy dyrekcji w Krako- 
wie; Schrenzel Edmund, inżynier asystent przy dy- 
rekcji w Krakowie; Kołtunik Szczepan, asystent przy 
stacji w Gajach wyżnych, Dąbrowski Ludwik, asy- 
stent przy stacji w Nowym Sączn; Noworyta Wh- 
dysław, asystent przy stacji w l.achowicach; Scher- 
zinger Roman, inżynier asystent przy warstacie w 
Stanisławowie; Wichsel Maurycy, inżynier asystent 
przy warstacie w Stanisławowie;  Weidenfeld Benja- 
min, inżynier asystent przy konserwacji w Stauisla- 
wowie; Rapappoit Izrael, inżynier asystent przy 
dyrekcji w Krakowie; wszy cy z płacą 700 złr 
Kurzer Berl, asystent przy stacji w Bolechowie, 
Wojnarowski Witalis, asystent przy stacji w Sambo- 
rze; Wojuar Franciszek, asystent przy magazynach 
materjałowych w Stryju; Wonudrausch Jakób, asystent 
przy dyrekcji we Lwowie; Malinowski Józef, asystent 
przy stacji w Bursztynie, Szczepański Celestyn, asy- 
stent przy stacji w Woli turzańskicjj Kahane Józef, 
asystent przy stacji Podgórze Płaszów; Buch Izydor, 
asystent przy ogrzewalni we Lwowie; Reichard Fran- 
ciszek, asystent przy dyrekcji we Lwowie, Oleksiń- 
| ski Włodzimierz, asystent przy dyrekcji. w Krako 
wie; Rożkiewicz Jan, asystent przy stacji w Pisa- 
rzowej; Święcieki Włodzimierz, . asysteut przy stacji 
we Lwowie: Maślonka Ludwik, asystent przy stacji 
w Drohobyczu; Kuzy” Andrzej, asystent przy stacji 
w lwoniczn; Dobrzański Leon, asystent przy stacji 
we Lwowie; Sabath Salomon, asystent przy stacji w 
Hatnie; Treger Maurycy, asystent przy stacji w Ła- 
wocznem; Grii spann Szymon, asystent przy stacji | 
w Jaśle. 


Z Sofjl donoszą nam, że widocznie zamierzano | 


tam wykouać zamach na osobę Stambułowa, zniena- 
widzonego śmiertelnie przez wszystkich przyjaciół 
Rosji i panslawizmu. Onegdaj w pobliżu domu Stam- 
bnłowa aresztowano trzech Macedończyków, którzy 
ściągnęli na siebie uwagę tajnej policji przez to, że 
zbyt często widywano ich w ostatnich dniach w po- 
hliżu tego domu. — U aresztowanych znałeziono szty- 
lety i rewolwery, jakoteż listy kompromitujące. 

Widocznie ajenci rosyjscy zaczynają już znowu 
w Bulgarji gospodarować. 


Teatr. Dziś we wtorek w teatrze letnim po 
„Wielki Mogoł*, operetka w 3 aktach a 
4 odsłonach Kd. Audrana, słowa Chivot'a i Duru. 
Występ panny Seregni, primaballeriny opery della 


Koniec bieżącego stulecia i 25 pierwszych lat Scalla w Medjolanie, ze wspóludziułem Corps de 


przyssłego będy, stanowiły perjod suchy, to jest, ogó|- 
nie biorąc o 20°; muiej wilgotny, niż obecny. 

W Nowym Jorku miano wczoraj stracić za po- 
mocą «lektryczności trzech morderców. 

Burze. Dnia 1 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
spadł w Chochonowie w pow, rohatyńskim grad wiel- 
kości orzecha włoskiego i w ciągu 15 minut zniszczył 
wszystkie zasiewy. 

Prócz Chochoniowa ucierpialy także gminy By- 
hło, bytiatyn, Jabłonów i Sloboda kąkolnicka. W Cho- 
choniowie grad powybijał wszystkie okna, pokaletzył 
ludzi, a wicher zburzył kilka domów. 

Straszna klęska dotknęła również wieś Glińsko 
w pow. żółkiewskim. Burza z gradem, która szalała 
1 lipca, zniszczyła conajmniej połowę tegorccznych 
zasiewów, a rozhukany potok, który przez środek wsi 
płysie, niosąc 2 sobą namuł i kamienie kułkacentna- 
rowe, porozbijał domy, pozalewał ogrody, tak, że 
mieszkańcy conajnioicj na 5 lat stracili wszelki z nich 
pożytek, Prócz kilkunastu gospodarzy, także i pro- 
bostwo wiclką klęski, zo:tało dotknięte. Woda bowiem 
z namułem i kamieniami porozwalała wszystkie płoty, 
zalała wszystką  ogrodowinę, gpolamała wszystkie 
szczepy owocowe, htóre jaż owoc rodziły; pozabie- 
raln parkany okolo cerkwi i dzwonnicy i samej 
cerkwi omal że nie zabrała. Także fabryka pieców 
kaflowych została calkiem samulouą, w skutek czego 
wszelka robota w niej conajmniej na dwa tygodnie 
ustai musi W tem tak wielkiem nieszczęściu przy- 
szli pierwsi z pomocą najbardziej dotkniętym: pp. 
Micewscy, mianowicie: Aleksander Micewski, dziedzic 
Krechowa, ojciec tegoż, dziedzic Tuczęp, i p. Lani- 
kiewicz, starosta żółkiewski który przybył, by naocznie 
przekonać się o wielkiem nieszczęściu. 

Z uzdrowisk krajowych. Do lwonicza przy- 
było od 14 maja do 29 czerwca b. r. ogułem 527 
osób. Że nasze uzdrowiska krajowe zdobywają sobie 
cornz większą wziętość, tego najlepszym dowodem, 
że ».p. W Iwoniczu bawią geście wietylko z Galicji, 
Bukowiny, Krolestwa polskiego i Litwy, ale i z Wie- 
dnia, Monachium, Węgier, Rumunji i Rosji. 

Kilkunastu żydów rosyjskich uwięziła wczo- 
raj we Lwowie policja, pomeważ nie mieli paszpoc- 
tów emigracyjnych, a w drodze niby do Ameryki za- 
trzymali się tutaj z widocznym zamiarem pozostania, 
W ogóle ma się tn obecnie znajdować pięćdziesiąt 
rodzin, — które rzekomo czekają na zapomogę Hir- 
SZOWSKA. 

Samobójstwo. W stawie Pełczyńskim utopił 
się Jakób Iwańczyszyn, kucharz w ruskiem semina- 
rjum duchowuciu, Zwłoki jego wydobyto onegdaj, — 
Przyczyną samohójstwa była zapewne rnelancholja, 
na którą samobójca cierpiał już od dłuźszego czasu. 


Dziwne zjawiska przyrody. Z Nowego Sycza 
donoszą nam, iż up. Józefa Głąbińskiego, właściciela 
Michalczewa pod Sączem, kotna urodziłu czworo 
kociąt z których dwoje jest normalnie rozwiniętych, 
trzecie jest calkiem podobne do świni, i różni się 
tem tylko od młodej świnki, iż zamiast sierścią po- 
rosle jest delikatnym włosem, czwarte wreszcie nie 
jest normalnie rozwinięte i podobne jest do żaby. 
Mieszkańcy Nowego Sącza spieszą do Michalczewa, 
aby podziwiać to dziwo przyrody Kotka karmi 
wszystkie czworo swych dzieci, Wzięte do ręki ko- 
cięta miauczą, kocię-swinia kwiczy, a wreszcie czwar- 
te kocię-żabu wydaje z siebie jakieś nieokreślone to- 
ny. Wszystkie czworo młodych żyją i chowają się 
zdrowo. 

Na Libiantowej 
rzuciła czworo jaguiąt. 

Ospa pojawiła się w Drabiuniance w pow. rze- 
szowskim. 


Oryginalne prawo. „Każdy z obywateli stanu 
Massachusette ma prawo dwa razy do roku upić się 
aż do utraty przytomności, bez ściągania na siebie 
odpowiedziałności policyjnej“. Oto jest treść wniosku 
do prawa, postawionego świeżo w izbie reprezentan- 


znów u pewnego gazdy owca 


ballet. Jutro we środę po raz pierwszy „Wakacje | 
małżeńskie, komedja w 3 akt. Delłabregque i Ilenne- | 
quin, tłumaczenie M. Sachorowskiego. 


Literatura i Sztuka. 


* Dusza w niebie Do 


nieobjętego w zbiorze 
ogólnym dzieł Brodzińskiego wiersza „Dusza w nie- 
bie* ułożył Jan Czubski, zaszczytnie znany kompozy 
tor, autor Śpiewników dla szkuł, autor mnóstwa prze- 
ślicznych kompozycji choralnych i utworów  tortepia- 
nowych -- pieśń nu chóry mięszane, duet i solo 
altowe z towarzyszeniem fortepianu 

P. Czubski wydał picśń powyższą na pamiątkę | 
stuletniej rocznicy urodzin autora „Wiesława“. 

O muzyce p Czubskiego w tym utworze — cóż 
można nowego powiedzieć? Trzeba by chyha powtó 
rzyć pochwały i słowa uznania, jakiemi od lat dwu- 
dziestu krytyka muzyczna u nas i w oba dzielnicach 
dawnej Polski darzy tgo skrzętnego i sumiennego 
kompozytora. P, Czubski z godną nznania  skwapli- 
wością wyławia w literaturze coraz to nowe perły 
ł z prostotą, bez szum»ych frazesów, ale sumiennie, 
wedle wzorowej instrumentacji, z głębokiem zrozumie- 
niem ilustrnje słowa poetów przepiękną swą muzy ką. 

Wszystkie te uzvane już u kompozytora naszego 
zalety zawiera i najnowsza pieśń, która byłą wyko- 
nang na wieczorku Towarzystwa pedagogicznego i 
nicbawem na zamierzonym w naszym mieście uro- 
czystym obchodzie 100 letniej rocznicy vrodziu Ka- 


zimierza Mrodzińskiego ponownie wykonaną będzie 
Niechże rozbrzmiewa ta piękna pieśń, a rze- 
wnym i podnioslym nastrojem krzepi ducha narodo- 


wego, głosząc sławę i cześć dla wielkiego poety. 


Wiersz, którego słowa ilustruje p Czubski 
szerszemu ogółowi nie jest znany, gdyż  Brodziński 
ofiarował go jeduemu ze swych przyjaciół, który 


nie udziclił wiersza tego wydawcom pism zbiorowych 
Brodzińskiego i dopiero niednwno jedno z pism war- 
szaw kich ogłosiło ów wiersz. Wiersz ten je:t tak 
pięknym, rzewnym, tyle wzniosłych, zawiera myśli 
iż nie możemy się powstrzymać, iżby go tn nie 
przytoczyć. 

Ani ucho nie pojmie, ani głos wypowie 

Jakicm się życiem cieszą w niebie aniołowie, 

Tam wieczna radość, wieczną otacza nas wiosną, 
Tam się nadzieje razem spelniają i rosną. 

Tam życiem miłość sama i jedna i święta 

Trwogi ani zazdrości nie zna niepojęta — 

Tam istota snem błogiin, istotą marzenih, 

Szczęście ziemskiej młodości jest cieniem jej cienia, 
Jak dla duszy snu cienien co laty dawnemi 

W nasze życie wcielona doznała na ziemi. 


Lecz była dusza jedna, co w rówieśnie gronie 

Jakąś w niebie nieznaną tęskność tuli w łonie, 

Ziemskiem wzdycha westchnieniem — zbiegłe marzy 
[wieki. 

I w pył lecących światów zatapia powieki. 

I duma jako duma dziewica stroskana, 

Gdy w kurzu drogi swego wygląda młodziana. 

Smutek jej tak był piękny jako czyste chmurki, 

Co zachodem ciemnieją ozłocone wzgórki, 

Albo jako na róży łza porannej rosy, 

Co w czystości pogodne odbija niebiosy. 


A tak niebios królowa na perlowym tronie 

W niebieskiej i gwiazdami osnutej osłonie 

Przed siebie ją wezwała, w oblicze jej wryta 
Spójrzeniem macierzyńskiem tajemnicę czyta, 
Znam ja ciebie gdzie Żyjesz myślami tęsknemi, 
W miejscu cierpień i zasług — tam na polskiej ziemi. 
Tam i ja z tronu mego Czuciem się przenoszę, 
Gdzie były macierzyńskie bóle i rozkosze 

Tam od wschodniej strony znam ziemię ubogą, 
Gdzie lud cały krzyż niesie Syna mego drogą 
On mnie swą matką obrał i tam wszystkie matki 
Dla Ojczyzny, poświęceń wychowują dziatki. 


PRZEGLĄD z dunia 8 lspen 1891 


Idź bądź siostrą i matką, a z ziemskiemi AW 
Łącz czystość i uiewinność, anielskie przymioty. 
Te wdrażaj w dziecię twoje, a każdą otiarę 
Osłódź przez Boską miłość, nadzieję i wiarę, 

* Przewodnika higienicznego, wychodzącego pod 
redakcją Dr H. Jordana, opuścił prasę zeszyt 6 za 
miesiąc czerwiec i zawiera: W sprawie śmiertelności 
i asanizacji miasta Krakowa — Towarzystwo ochot- 
nicze ratunkowe w Krakowie. — Dział statystyczny. — 
Rozmaitości. — Z bieżącej chwili. — Ogólne zgro- 
madzenie opieki zdrowia. — Piśmienuictwo hygieni- 
czne — Od redakcji — Ogłoszenia. 

* W „Zeitschrift für Schulgesundheitspflege *, 
w zeszycie czerwcowym nmieszczony jest opis obszer- 
|ny i bardzo sympatyczny parku Dr. Jordana i zabaw 
młodzicży w nim uprawianych, pióra profesora Dr. 
Kocha z Brunszwiku, wielce w Niemczech szanowa 
|nego przyjaciela młodzieży szkolnej. 


Cześć ekonomiczna. 


$ Ck. uprzywil. gal. akcyjny bank hipoteczny. 
Z dniem 30 z. m. było w obiegu 5procentowych 
listów hipotecznych zł. 11,749.000, procentowych ; 
| premjowanych listów hipotecznych zł. 12,583.5' O, | 
4'/,procentowych listów hipotecznych zł. 5,594. 100, | 
łącznie zł. 29,926.600.— Asygnacyj kasowych było 
(w obiegu zł. 2,305. 600. 

$ Nowe koleje ickalne. Baron Alrksander Pop- | 
per otrzymał pozwolenie na przedsięwzięcie przed- 
wstępnych robót techniczny h, celem przeprowa- | 
dzenia kolei lokalnej z Itadowiec przez. Mardzinę, 
Górny Horodnik, Wików i S'raże do Delatyna. 


Z zbożowych AE. 10. 
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wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
| Okowita gotowa za 10000 litr. pr., loco Lwów 
| do 1950 zł. 

Usjosobienie spokojne, w handlu nie ma żadnej ini- 
cjatywy do transakcji. 
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[elegramy „Przeglądu“. 


Londyn 7 lipca. (pryw.) Czasopismo Free 
Russia (orgau Tuwarzystwa przyjacidł wy swoho- 
dzenia Rosji — Society of Friends of Russian 
Freedom) otrzymało korespondencję z Syberji, w 
której donoszą, że podróż carewicza, dzięki nad- 
miernej gorliwości czynowników, stała się dla te- 
go kraju prawdziwą klęską. I tak, przedewszyst- 
kiem policja i prokuratorja chcąc okazać gorliwość, 
wymyśliła przed samym przyjazdem carewicza spi- 
Bek na jego życie; tymczasem w Petersburgu nie 
akceptowanv tego wymygłonego spisku, dano kil- 
ku gubernatorom porządnego noa 1 nakazano 
przerwać śledztwo. Nim nadszedł jednak taki roz- 
kaz z Petersburga, zalali biednym zesłańcom po 
| litycznym tyle czynownicy sadła za skórę, że je- 
|den z nich, niejaki Sankowskij, otruł się w wię- 
zieniu w Akatni Nadto pod względem ekonomi- 
i cznym podióż carewicza rujnuje kraj, a wszystko 
dzięki niedorzecznym pomysłom czynowników. 

Nakazah oni, aby na każdej stacji poczto- 
wej gromadziły się handerje z miejscowych mie 
szkańców po osób 100 də 300 i towarzyszyły ca- 
rawiczawi w podróży. Że jednak dzikiego pozpól- | 
stwa syberyjskiego nie możni było przedstawić | 
| ol razu t»rewiczowi, więc kazano tym banderjom 
zgromadzić się wcześniej, aby na stacji pocztowej 
wyćwiczyć je w jeździe regularnej Za powozeni 
carewicza Że zaś me wiedziano dokładnie, kiedy 
carewicz przybędzie; a zamach w Japonji znacz 
nie odroczył jego przyjazd, w Svberji zaś me) 
rozchodzą, się wiadomoś: i tak szybka jak w Euro- 
pie i są stacje pocztowe, na któych dotąd j s2- 
cze nie wiedzą nic o zamachu; więc z tych 
irzyczyn banderje owe już od 4 miesięcy uczą 
się na niektórych stacjach i czekają na carewi- 
cza, a rozjechać się tym biednym ludziom pod | 
surową karą niewolno. 

Wiedeń 7 lipca. Posiedzenie Izby posłów 
Izba wybrała komisję z 18 czlonków dla obrad 
nad rządowym projektem kodeksu karnego i zm'any 
procedury karnej. 

W dalszym 
rubryce „tyteń* zabrał głos p. Kraenss i na- 
zwał podwyższenie ceny cygar niendal4 próbą. 
gdyż wywułała cna znaczny ubytek w dochodach, 
szczególnie ze sprzedaży cygar „Kuba“. 

Mówca Żyda polepszecia doli dozorców rv- 
botników w fab:ykach tytoniu. 

Miuister finansów oświadczył, że ogólny re- 
zultat podwyższenia cery cygar da się dopiero za 


kilka łat oznaczyć, zdaniem ministra jednak zmniej- | 


szenie się konsumcji cygar „Kuba“ nie jest skut- 


kiem podwyższenia ceny, lecz następstwem wzma- | 


gającej się konsumneji papierosów. 

Iuicjatywa p. Krausa co do polepszenia losu 
dozorców fabrycznych jest spóźnioną, gdyż jene- 
ralna dyrekcja zarządu tytoniowego już podjęła 
inicjatywę w tej sprawie. 

Co do Żądania p. Fii:ukranza, aby pozwolić 
właścicielom winnic u z odzony:h przez filokserę, 
uprawiać tytoń w tych wionicach , oświadcza mi- 
nister, że zarządzi dochodzenie; jednakże nie ma 
nadziei, abys one dały homyśloy rezultat, gdyż 
całkiem inne są warunki uprawy tytoniu aniżeli 
upruwy winnej latorośli. 

Co do reformy kodeksu karnego ma prze- 
kroczenia skarbowe, to menisterstwo już od lat 
myśli nad tą ref rmą, jednakże nie można robić 
żadnych gwałtownych ski ków. 

Minister przypomina, że już w mowie trono- 
wej podniesiono potrzebę reformy podatków lez 
pośrenich i zwsaca na to uwagę, że od lat 
kilku dostrzega się stale spadek kwoty pochodzą- 
tej z należytości egzekucyjnych. 

Wreszcie zapewnia minister, że rząd studju- 
je sposoby ułatwienia poboru podatków 1 życzli- 
wie wysluchau wszystkie życzenia, jakie mu będą 
objawione 

Po mowie Wielowiejskiego, który zalecał 
rządowi zajęcie sę sprawą uprawy tytoniu w Ga- 
licji, przyjęła Izba rozdział „tytoń“, a potem bez 
debaty rozdział „stemple“. 

Karisbad 7 lipca. Osoby z otoczenia ks 
bułgarskiego Ferdynanda twierdzą iż pogłoska o 
mających się odbyć zaręczynach jego z arcyks. 
Marją Dorotą jest wyssaną z palca. 

Praga 7 lipca. Sąd powiatowy skazał na- 
pastak. którzy w piątek napadli rodzinę radcy 
dworu profesora Czihlarza na obostrzony areszt, 


ciągu debaty budżetowej przy | 


3 


jednych na 4 tygodnie, 
3 dni. 

Toerek 7 lipca. (Komitat St. Miklos na Wę- 
grzech) Znajdująca się w pobliżu miasta na puszcie 
stodoła, w której znajdowało zwykłe schronienie 160 
robotników, została w niedzielę przez burzę do- 
szczętnie zniszczoną. 5 ediniu robotników poniosło 
Uk na miejscu, 14 jest ciężko rannych, a 33 
ekko 


Kopenhaga 7 lipca. Na obiedzie danym przez 
króla na cześć oficerów francuskiej eskadry była 
królewska rodzina, wyżsi dygnitarzy dworscy i 0- 
ficerowie marynarki. Król wzniósł pierwszy toast. 
na cześć Carrota, a muzyka zagrała marsyłjankę. 
Poseł francuski pił na powodzeuie króla i jego 
rodziny, a muzyka zagrała wówczas duński bymn 
narodowy. Król nadał wiceadmirałowi p. Gervais - 
owi wielki krzyż orderu Danebroga W nocy es- 
kadra odjechała do Sztokholmu, 


Wiedeń 7 lipca. Najwyższa rada sanitarna 
przyjęła do wiadomości zarządzenie, jakie wydał 
rząd turecki i egipska rada sanitarna w Aleksan- 
drji, aby zapobiedz zawleczeniu cholery z Indyj 
wschodnich, Abbisynji i Massawy, a przedewszyst- 
kiem z Alepu i orzekła, iż jak najbaczniej należy 
| sledzić rozszerzanie się tej choroby aby można 
| w stos:woym czase zarządzić w kraju odpowie- 
dnie środki. 


Londyn 7 lipca. Kało Dowru za'otął jakiś 
wielki parowiec, którego nazwiska dotychcza: nie 
ARE 

Na brzegu znaleziono kawałek łodzi ratun- 
kowej, należącej prawdopodebme do owego okrętu, 
który zatonął. 

Londyn 7 lipca. Z Gravesendu donoszą, iż 
trzy mile na północ od Dowru zetkuął się paro- 
wiec Dunbrime płynący z Wrsthartlepooln, z pa- 
rowcem Kinloch płynącym z Glasgowa. Dunbolme 
zatonął, a wraz z nim 17 lndzi z załogi. 

Sydnej 7 lipca (doniesienie biura Reutera). 
Na okręcie angielskim „Co delia“ pękła podczas 
strzelania zasuwa szesnasto-centimetrowej armaty. 
Armatę rozerwało na tysiączne kawałki. Dwóch 
oficerów i czterech majtków zginęło, a dwóch ka 
dctów marynarskich i dziesięciu majtków jest ran 
nych. Przyczyna nieszczęścia dotychczas nie- 
wiadoma. 

Londyn 7 lipca. W izbie niższej odpowiedział 
Fe 'rgusson na stosowną interpelację, że porozu- 
mienie między Anglją a Włochami ma na celu 
utrzymanie status quo na morzu Śródzieminem. co 
rząd już dawniej wypowiedział w parlamencie 

Windsor 7 lipca. Wczoraj po południu od- 
był się w kaplicy Św. Jerzego w zamku Wind- 
sorskim ślub księżnej Ludwiki szłezwicko-holsztyń- 
skiej z księciem Aribertem anbalcko-dessauskim. 
W gronie gości weselnych był także cesarz nie- 
miecki z żoną i królowa Wiktorja. 

Wiedeń 7 lipca. W dniu 4 lipca o godzinie 
111, w nocy dało się słyszeć w wielu miejsc«ch 
Bośuji i Hercogowiny silny huk podziemny i trzę 
sienie zieni w kierunku w południowego zacho 
du na północny w chód. — Trwało to pięć Se- 
kund. 

Wenecja 7 lipca. Królewska para włoska bę- 
dzie jutro iano na lunchu (Śuisdaniu) na pokła- 
dzie angielskiego okrętu admiralskiego. Jutro wie 
czorim daje król ob ad na cześć władz wojskowych 
i wyższych oficerów eskadry angielskiej. 

Berno (w Szwajcarji) 7 lipca. Departament 
kolejowy ogłasza urzędownie, że liczba osób zabi 
tych przy katastrofie kolejowej- koło Mónchsteinu 
wynosi 73, a ogólua liczba rannych 131. Jedena- 
ście osób nie odszukano dotychczas, jednakże tyl- 
ko co do jednej z nich prz jąć można jako rzecz 
pewną, że jechała pociągiem, któremu owo nie- 
szczęście się wydarzyło. 

Wenecja 7 lipca Spaszczenie na wodę no- 
wego okrętu włoskiezo „Sicilic* odbył» się w obe- 
cności pary królewskiej, księcia Genui zżoną i ofi 
cerów eskadry angielskiej. 
TOY 

Przyjechali de Lwowa 


dnia 7 lipca 1891. 


HOTEL CENTRALNY. J. Jesłowicki z Szej- 
kowa. M. Dwernicki z Kołomyi. S. Buudmann z Bo- 
jan. A. Bielecki z Feliksówki. A. de Alleser z Kijo- 
wa. B. Menczyński z Kijowa. P. Michalik z Lubie- 
nia. W. Mensch z Odessy. J. Smyjewski ze Złoczo- 
wa. H. Sawicki z Mysłowka. 


innych na mniej, aż do 


HOTEL GEORGA. A. Brzozowska z Podola 
ro:yjskiego. J. Rylska z Uhrynowa. L. Puntschert 
z Tarnopola. B. Rotter z Suchodołów. Ks Stanisław 
| Gromnicki z Buczacza. Stau. Adamowicz z Bilki. 
Z. Ziegenbalg z Drezna. Ksiądz P, Zmigrodzki z 
Kijowa. 


HOTEL ANGIELSKI. J. Gąsiorowski z Brze- 
żan. K. Kłębkowski z Rzeszowa. K. Czuwacz z Po- 
doła. A. Krajewski z Dubia. W, Jankowski z Zaliny. 
Dr. J. Konarzewski z Halicza. M. Dziama z Halicza. 


J. Łodyński z Kupcza. 5. Radziejowski z Korcz- 
|= 
Nadesłane. 
4 e 
Podziękowanie. 
Jakie trudnoścì w Blusownem umieszczeniu dzieci 


| spotyka wdowiec, zniewolony do czestych wyjazdów z do- 
mu, ten tylko jest w stanie pojąć, kto sam tego do- 
świadczył 
Z powodu zajeć po za Lwowem nie moge sam czu 
wać nad wychowaniem córki; po kilku więc w różnych 
miejscach niefortunnych próbach, umieściłem ja w istnie- 
jacym od niedawna Zakładzie w zższym nauko- 
wym zeńskim Wiolmożnej Amalii d'Endol 
wo Lwowie przy ulicy Pańskiej. 
Już po pierwszym roku pobyta mojej córki w rze- 
| czonym pensjonacie przekonywam sie, że uczyniłem wyhór 
ze wszech miar najleps y: obok bowiem nadzwyczajnej sta- 
rntaności w kształcenia umysłu i BErCA, gaje E 
w kierowniczce zakładu, Wietmożnej Amalii d'Endel, 
niestrudzona, zacna i serdeczną a i opiekunka 
Miło mi przeto spełnić z obowiązek i złożyć 
na tem miejscu Wielmożnej maki d'Ende!l naj- 
szczersze podziękowanie, a Jej zakładowi życzenie po- 
myślnego, rzetelnie zasłażonego rozwojn. 


We Lwowie dnia 4 Lipca 1891. 
Jan Wygrzywalski 
Likwidator Krakowskiego Towarzystwa 


2009 wzajemnych ubezp eczea 


m mP 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred ziemsk., 
banku krajowege. banku hipotecznego, obll- 
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety itp 
sprzedaje po najtańszym kursie we Liwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowia ; 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numera(a rocza sir. 170. Na prowincji slr. 1'80. 


EE o | -Ą WL! DOr T. WaK 


} 
} 


Zmiana pomieszkania. 
Ignacy Weiss, dentysta 


mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 
I. 3, obok Banku hipotecznego. 2103 


Słuchacz I roku szkoły leśnictwa we Lwo- 
wie, posiadaiący 3 lata praktyki, pragnąłby na 
czas wekacji tj. od 15 lipca względnie od 
l sierpnia do 10 października, znaleść miejsce 
bądź w kancelarji, bądź też jako pomocnik 
techniczny przy lesie za skromnem wynagro- 
dzeniem. Łaskawe zgłoszenia z podaniem bliż- 
szych warunków, pod adresem: T. Choło- 
niewski Lwów, ul. Kochanowskiego 1. 9. 


— M JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany 
we Lwowie, nlica Jagiellońska 1. 3 
kupnje | sprzedaje wszystkie. efekta i mone 
na dokladni dniejszym kursie dziennym. Zlecenia Jie 
wincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowizji. 
Promeuy do wszystkich ciągnień. 


Na los zakupiony w ma kantoris padla glówna 
pees w kwocie 50.00 1900 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 7 lipca godz. 1. min. 45 


` 


Akcje kred 20737 Węg. kolej półn 
Alpiny 88 — wschodn 197 50 
Kredyty węg. 313 — Wiedeńskie losy 
Anelobavki 158 25 kom. 152 50 
Uniony 336 50 Akcje tyton. 6475 
Ludwiki 11 75 Gal. obl. indem 105— 
Nardoany 74 50 Elbethale 209 75 
Lembardy 103 75 Landerbanki 21150 
Losy tureckie 34 — Renta zł. wyg 10525 
Staatsbahny 91-— Bankvereiny 112 25 
Czerniowieckie 241 25 Renta węg pap. 101 52 
Rable 13150 


Usposobienie stałe. 


Lwów, Z Izby handlowej 7 lipca 1891 


1. Akcje za sztukę. 


bez kupona bieżącego plac} tądają 

bez iływidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł w. a. 210 59 213 59 
lwow. czer jass 200 zł. w. a 240 75 243 75 
Banku hip. galic. 200zł. w. a 301 — =04 — 
kredyt. galic. “00 zł. w a — — 211 


Listy nastawne sa 100 øl. 
Banku bip. galic. 5°% 40 „ 100 60 101 30 
Banku hip. galic. 5°% z 10°% pr. 108 90 108 60 
Banku hipot. 4j;%/, wa los. w 50 lat. 98'50 99 20 


Banku krajowego 4'/,”/, wa. 98 90 99 60 
Tow. kred. galic 4°%  „ nieokr. 97 60 98 30 
. . LJ 4 | a | 411, 95 80 96 50 
«e © u Éh .as o 52l 99 60 100 30 
. a LJ 4 a a 56 e 95 30 96 — 
3. Listy dluðnc sa 100 s 
A. Z. kr. wł. (daw. 6*',) 39/, w likw. 60 — 62 — 
u %* a Zało 5 52 — 54 — 
4 Obligi sa 100 m. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 60 105 30 
Gelic. fund. propinacyjnego s 93 50 94 20 
Rukow. fund. propin. 5°% w. a. 101 50 102 20 
Kom. banku kraj. Ńprc. wa, I em. 101 10 101 80 
Totyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 — — 
= „  „ 1883 47,07, 98 50 99 20 
5 Losy. 
Losy miasta Krakowa . 21 50 28 60 
S a Stanisławowa e 26 25 28 28 
6. Monety. 
Dukat holenderski T . 551 5.62 
Napoleondor ž . 467% « w 19:26, £0.38 
Półimperjał rosyjeki ©. >. 950 —— 
Rube! rosyjski srebrny . . l 141 
> papierowy . a 1.27—129— 
100 marek niemieckich . . 57.40 57 — 


Pociągi kolejowe 
Podłag zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1891, 


BĘ m7 | w a 
EK 5. Pociąg ZR 
Do Lwowa przych: dzą : iš H ŻĘ LAY ŻĘ 
Z Krakowa 403 850, 928 715 
Z Podwołoczysk 220 780 316 
Z Podwołoczysk na Dodzamcze | 2:08 7:01 238 
Z Orłowa (na Jasło Rzeszów od 
I lipca do 81 sierpnia) . | 8 12 
Z BRukares.tu, Jass, Suczawy, 
Czerniowiec, Hasi ty nai 5ta- | 
nisławowa .|8— 2— 
Z Suc*awy, Taio i Sta | 
nisławowa 658 
Z Sachej, Chyrowa, Husiatyna | 
Stanisławowa i Stryja 342 
Z Kołonyi. i —aócij i Hu- 
siatyna 3 3 1152 
Z Suchej, Chyrowa i RET Tii 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Ławocznegoi Stryja 902 
Z Pesztu Ławocznego, Nowego | 
Sącza, Chyrowa, Huslatyna, 
Stanisławowa i Munkacza - 12 19 
Z Sokala i Belza 
Z Żółkwi . 
Ze Lwowa odchodza : | 
Do Krakowa . 228 420 
Do Podwołoczysk A 411 
Do Podwołoczysk z Podzamcza | 422 
Do Zimnejwody-Radna | 
Do Orlowa (na Rzcszów* Jasło | _6 16] 
od 1 lipca do 31 sierpnia) . | | 
Do Suczawy, Czerniowiec, 5ta- | 
isławowa seca Jass i l 
Baka:eszta . : ; 916 1024 
Do Stanisławowa, Gzerniowiedi | 
Jas i Bukaresztu , 5 430 
Do Stanisławowa i Kołomyi 5.24 
Do Stryja, Ławocznego, Munka- 
cza, Budapesztu, Stanisla- 
wowa i Husiaty na 805 
Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 853 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 
Stanisławowa . 10:50 
Do Scryja, Stanisławowa. Husia- 
tyna. Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa, Nowego Sącza i 
Munkacza A T aN 6-20 
Do Bełzca i Sokala 
Do Żółkwi 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka, oznaczają pore 
nocną od godziny © wieczór do 5 min. 59 rano. 


PUYJOLI 


— Masz rodziców? 
— Nie, jestem sierotą. 


— Parj żanka ? 

— Paryżanka 

— Trzeba ci wiedzieć — odrzekł podejrzliwy 
odźwierny. — że tu jest dom porządny. 


— Ja jestem uczciwa dziewczyna, obywatelu! 
— Nad sobą będziesz miała sąsiada rygorystę, 
obyw:tela Publikolę Verdiera 


— Ach! — rzekła robotnica. — Tem lepiej, ja ' 


lubię patrjotów! 

— A aktorów lubisz? 

— Dla czego to pytanie? 

— Bo naprzeciwko twojego przyszłego mieszka- ' 
nia gnieździ się obywatel La Bussiere, zabawny 
chłop! 

— La Bussiere| — rzekła młoda kobieta. — 
La Bussière! Nie znam żadnego Lu Bussiera! 

Odżwierny zaczął się śmiać. 

— Nic nie szkodzi, poznasz się z nim! 
jakże on mnie ubawił, kirdy grał „Janota!“ 
i ciebie zabawić potrań! 


Ach! 
Ua; 


niem, które usiłowała ukryć, zapytała : 

— Któż to jest ten staruszek, który mieszka 
na po 
La Bussićre nie jest stary ! 

— To też ja nie o nim mówię. 

— Ach! tak staruszek, taki zabawny?.. To 
pewnie obywatel Pluche, — odrzekł odźwierny.— 
Mikołaj Pluche, drugi sufler teatru narodowego, 
przyjaciel Publikoli Verdiera i obywatela La 
Bussiera. 


XI. 
Ulica Hautefuilie. 


W poniedziałek zrana 1 lipca, obywatelka 
Babeta, swoim zwyczajem, Ścierała kurze w swo- 
jem mieszkaniu, nie przebaczając najmniejszemu 
pyłkowi, podczas gdy Mikolaj Pluche, siedząc za 
stołem, poprawiał role piórem gęsiem, niemiło- 
siernie skrzypiącem po papierze. Co jakiś czas 
poczciwa kobieta spoglądała ukradkiem na męża 
okiem pełnem spokojnej miłości; potem zatrzy- 
| mywała się, niespokojniejsza niż zwykle, wzdy- 
chała i kiwała głową. Nareszcie, jakby zdecydo- 
wawszy się nagle, położyła na chwilę trzepaczkę, 
i zbliżywszy się do suflera, odezwała się z cicha: 

— Żebyś ty wiedział, Mikołaju... 

Pluche podniósł głowę uśmiechniętą i spoj 
rzał na żonę oczyma pełoemi dobroci i przy- 
wiązania. 

zebyś ty wiedział co mi opowiadał wczoraj 


POZZO Z O 


oczyma wpatrzyła się przed siebie i ze wzrusze- | Zaczęli od rogatki Poissonier, 


PRZEGLĄD z in: 8 lipca 1891. 


skończą na ulicy 
Hautefeuiile. 

— Cóż ci też w głowie, Babeto! — rzekł su- 
fler. — Czegóżby oni tutaj szukali” Gdzie nie ma 
nic, tam nawet król traci prawa swoje, a ponie- 
waż, prawdę mówiąc, teraz królem jest lud, więc 
wątpię, żeby mu mogło tak dalece zależeć na kilku 
kompotyerkach tajansowych, albo na kilku kostiu 
wach i orężu teatralnym. Nie troszcz się o to, 
Babeto, lroszcz Się raczej... 

Tutaj zniżył głos. 

— Troszcz się raczej o naszego gościa. 

— Och! tak, — rzekła Babeta. — Biedoy ten 
obywatel Thorell Wiesz, że jemu to nasze mie- 
szkanie, od miesiąca jak je zajmuje, musi się wy- 
dawać smutnem więzieniem... 

— Tak, żałuj go, — rzekł Mikołaj wstając z 
uśmiechem — Przecież lepiej, że tu czas jak 
może zabija, niż żeby dał siebie zabić. 

—- Więc gdyby go wyśledzono u nas... 

— Wtrąconoby go do więzienia, jak jego to- 
warzyszów, osądzonoby bezwątpienia tak samo 
jak ich! A wraz z nim.. 

— (iebie, mój drogi? — rzekła Berta, twarz 
jej pobladła a wzrok utkwiła w mężu z wyrazem 
najwyższej trwogi 

On, z wielką prostotą, łagodnie, ze zwykłym 
swoim wolterowskim usmiechem, odrzekł tonem 


serdecznym: 

— Tak, tak, moja droga Berto, — mnie! I 
ciebie także! Cóż, jakoś cię to nie przeraża zby- 
tecznie? i 


Zavierał ręce, rad z siebie, a żona patrzyła 

na niego przestraszona. 
— Ach! ty mnie do szaleństwa przyprowadzisz, 
— rzekła w końcu. — Jeszcze jeden członek 


Konwencji ? 
—- Nie!.. nie!.. Nie członck Konwencji! We 
wszystkicm pożądana jest rozmaitość.. Tym ra- 


zem jest to były szlachcic! Wicehrabia de Puy- 
joli, częsty gość w teatrze narodowym.. Tyle 
razy mówiłem ci o nim.. Puyjoli! Piękny Puy- 
jolil Niezmiernie miły człowiek; on protegował 
Zofję Clerval, która teraz mogłaby go zaprotego- 
wać na inny "sposób. Ex wicehrabia aż dotąd zdo- 
łał żyć jakoś w Paryżu, nie wiem doprawdy jak, 
ale teraz go ścigają, a nazwisko jego zamieszczone 
jest na liście podejrzanych To też wczoraj wie- 
czór, nie nikomu nie mówiąc, przyprowadziłem go 
tutaj, a dziś z rana... No, podziękujże mi Bibeto, 
robię ci niespodziankę.. Zaludiiam dom!.. Spro 
wadzam ci gości! 

— Wielki Boże! — zawołała Bubeia, która go 
słuchała z otwartemi ustami, -- ależ to okrop- 
ność |. 

Padła na krzesło, jak gdyby jej kto nogi 
podciął i zapytała: 

— A gdzieżeś ty go umieścił, 
szlachcica? 

— Na dole! 

— W piwu'cy ? 

A tamtego na strychu! — rzekł Pluche 
wesoło. 
- Nie prędko się przynajmniej spotkają | 


tego twojego 


— Ja nie potrzebuję, żeby mnie kto bawił! 
Ale kto ma ta- 
kiego ladnego buziaka jak ty, obywatelku!. 


— Hn, ho! Tak się to mówi! 
Robotnica zbledła uieto. 

— A m, 

Mieszkanie jest twoje! 

Wyciągnął rękę. 


Ona włożyła mu zadatek asygr=tami. 


— Więc tedy, — rzekł odźwierny, 


więc zgoda, — dodał odźwierny. — 


ora Publikola Verdier... 
Nazwisko to wymówiła ciszej. 
— Cóż takiego, Babeto? — zapytał Mikołaj 
kładąc pióro. 


ogromne pióro £ gęsie W napół wyschniętym kała- słany do Norimendj!, dla żyrondy nów, uważasz 2... 


marzu: — Teresa Bar.. 
— Teresa Barbier! 
A podczas gdy odżwierny wpis; 
zwisko w księgę lokatorów, 


Drobne ogloszenia 
_ po 3 eenty od wyrazu. 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno ltogra- | 
ficzny A. Przyszlaka ws Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 1451 179-7) 


Nose znakomite Śledzie poczte- 
wa l sztuka 12 es poleca handel 
Alberta Szkowrona, Lwów plac 
Marjacki. 2033 5-? 

Kamienica silnie rentowna do 
nabycia. Ulica Pańska, adwokat 
Till 2100 I= 


Kamienica jednopiąt: Owa, nowa, 
z dużym ogródkiem i werandą, 
bliska śródmieścia, w położeniu 
zdrowem jest do sprzedania Bliż - 
szej wiadomości udzieli Wilhelm 
ul L. Sapi hy 35 Lwów. 2098 


Studentów na stancję umieścić 
można przy pewnej rodzinie. Opie- 
ka troskliwa, na żądanie konwer- 
sacja niemiecka. Bliższej wiado- 
mości zasięgnąć można do 15 lip- 
ca i od 26 sierpnia przy ulicy 
Akademickiej Nr. 11 na 1 piątrze 
w oficynach, drzwi Nr. 5. albo 
w administracji pisma 2098 14 


Kuchać i ufac, bo pośród burz świata 

Miłość i wiarą kotwica jedyną, 

Ona pociechą gdy boleść przygniata 

J kiedy z oczu lzy gorzkie popłyną o 
Czer. 


Guwernantka 


poszukuje posady do języka fran 
cuskiego, polskiego, jeska fran |] 


i do udzielsnia muzyki 


wał jej na-| 
robotnica pałającemi rewidować, 


Złote i srebrne wyroby 
urzędownie cecho wane. 


— Jakto. co z tego? Jak zaczną tak ws_ystko 
to nas po. Czeka, mój 4 Mikołaju. 


Częściowa wysprzedaż 


Zaki bigi wielkie zapasy z fabryk zagranicznych 1919 18 ? ARE 
najrozmaitsze 
Biżuterje złota i srebrne zN najezyściejszy spirytus 
4 z dla pp. aptekarzy dla fabryk pe fum, likierów, na nalewki itp 
najnowszych i najpiezniejszych fasonów jak: kólczyki, broszki, |.9 m 
bransolety, łańcuszki, sygnety, pierścionki, medaljoniki także z -| £O© — 
gzrki męskie i daeskie złote i srebrne jakoteż w no | 9 m 
wym guście srebro stołewe, tace, kubki, vinagrier, lichtarzy, 4 2 
cukiernice, biórowe (srebrne) rekwizyta : podstawki, kałamarze itd. A d 
tskżo zegary antyki z bronzu | wiele innych przedmio-| $ m 
tów sprzedaje takowe o 10, 20, 80 i 40 niżej cen fabrycznych. g ~ 
50 
Magazyn jubilersko-zegarmistrzowski | z, 
m 4'4 
J. Dąbrowski p "M 
Lwów ul. ETalicka liczba 17. | 94 4 h "H po 


2085 4-15 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów 


S. Szeligi-Łyszkiewicza inżyniera 
1858 LWÓW, Korytna 18 poleca : 


ASFALT do FUNDAMENTÓW 53 Si wilgoci 


kiados na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO: 
parei ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 
krycia dachów rola 10 m. |; Od zir. 250 do 3:50 


LAK ASFALTOW M do konserwacji dachów 


tektarowy 


SMOLE ANGIELSKĄ fe MASE IAUCZU- 


Osucza asfz'tem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu- 
downictwie najbardziej zawiigocone ściany w mieszkaniach, 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny 
Fabryka ARA vykonywa w całym kraju swojemi lndźmi p krycia dachowa 
tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr _, od 50 do 75 centów. 

Dluzoletnią gwarancję poręcze się. 


dla izolowhnia mu- 


WZ 035 
-3 


Adresowa: proszę: o 


poste restaute Turnów. 
| os 
Na premie szkolne 

dla dziatwy katolickiej 


Książeczka do modienla 


ułożona według asuki kościo- 
ła rzymsko-kat lickie go. 
Nowe wydanie 
2 dołączeniem pieśni nabożnych 
I Ministratury, 
Cena 20 ct. Oprawna w ładne kolo- 
rowe angielskie płótno 35 ct. 
10 ksiażek oprawnych 3 zł. 


Drukarnia narodowa 
Lwów — al. Kopernika 1 7. 


z ZZ Z Z NN 


Alin Saleki 


we Lwowie, 

poleca sklep towarów korzennych, 
win i likierów, obok tego skle 

wyrobów młynarskioh, poi ich 
i produktów strączkowych w ulicy 
Wałowej ]. 11, a zarazem skle 

towarów korzennych i migs i 
w ulicy Gródeckiej I. 52. cennym 
względom P.T. Publiczności. Kie- 
rująo się chrześcijańską zasadą 
firma nie szczędzi starań, by ze. 
umiarkowanemi cenami, jak i rze- 
czywistą dobrocią towarów P. T 


odbiorców zupełnie zadowolnió. 
1958 7—? 


2100 I 


Pomieszkamia od różnych termi- 
nów (miedzy innemi pemieszkania 
kawalerskie frontewe, elegAac- 
kie, wie I mniejsze s odpowiedniem 
pomieszczeniem dla słażby lub "z [U 
w domu). Sklep. Btajmię. Wazo- 


wnię wynajmuje realności Emil 
Rateciisna BR Brajera w godzinach od zi, | 
5—5 1991 37.2 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław kiasłoweki. 


| 
| 
potząwtzy ad duia I maja 1898 „c f“ 
wym terminem wypowiedzenia 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Dyrekcja. 
Przedruk nie będzie płacony. 1576 119 ? 


UONGPGPSGROPGE gegewe Se ei 


się : 


— Należy przecież coś uczynić dla nieszczę- 
śliwych, 
Mikołaj wyczeksł chwilę, a potem zapytał 


— Nie chcę go przyprowadzić, ale już przy- 
prowadziłem — odrzekł Pluche. 


ROSOSCSOZES NSE, 


B GALICYJSKI ne 


| BANK KREDYTOWY 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
4; Asygnaty kasowe 


z 30-diniowem wypowiedzeniem i 
Asygnaty kasowe 


z 8-dniowem wyp wiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4; Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
z 30 dnio- 


3% 


Towarzystwo powroźnicze 
w Radymnie 


Stowarzyszenie R ej wWydzid ograniczoną i sub- 
wencjonowane przez Wysoki iał krajowy we Lwowie 


poleca swoje 16178 20 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn, gnrty do wybijania worków 
chodniki na korytarze itp w najlepszej jakości po cenach 
umiarkowanych. 


Wskutek powrotu ZE, naszego posłanego kosztem Wy- 
sokiego Wydziałąa krajowego z fabryk powrożniczych w Póchlarm ł 
Wiednit jesteśmy w możności najozdobniejsze nawet, a dotąd w krają 
nie wyrabiane artykuły powrożnicze jako to: sieci do połowania, na 
konie załubnie, szpaysty kolorowe, aptekarskie, weże do sikawek, 
torebki myśliwskie, nakrycia salonowe na stół, hamaki bea guzów 
itp. po cenach umiarkowanych. 


ag- Leaniki na żądanie darmo i opłatnie. <a 


Dyrekcja. 


Marceli Swiechowshi. Ks. Leon Pastor. 


w 


id 


Cesarsko królewska uprzywilejowana rafinerja spirytusa, fabryka 


WA 
* 
w 
1799 „dk 
* 
x 
R 


— A jedoak spotkać się muszą, — rzekł su- 
fler, Jeśli już nie kiedyindziej to przy obiedzie. 

— Jakto? Oni mieliby razem jadać obiad! Co 
t'ż tobie w głowie, mój M.kałuju. 


- odrzekła Babeta. 


— Mówił, że w sekcji Poissoniere lud zatrzy-| — A więc, gdybym ci zaproponował podwoić | Babeta, na tę myśl, uczuła zdwajającą się 
mał wóz naładowany skrzyniami z mydłem. My- | niebezpieczeństwo, na które się narażamy? trwogę 
jdlo to miało iść z Orleanu do Royen. Na bul-| — Podwoić? Nie rozumiem cię, — odrzekła. - Tak, razem, — rzekł Mikołaj. — Andrzej 
į Warze d'Orsay zrewidowano drugi wóz z mydłem| — Tak, gdybym ci zamiast jednego więźnia, Thorel z wicebrabią de Puyjoli: stary i nowy po- 
maczsjąc 1 na obu miał się znajdować: proch. Proch wy- | dał dwóch? rządek rzeczy. 
— Ach! Boże mój! — zawolała przes raszona —- Ależ oni talerzami rzucać będą na siebie! 
— No i cóż z tego?.. — zapytał Mikołaj jak| Babeta. — Chcesz przyprowadzić drugiego pro- Ależ przy najmniejszej dyskusji... To znaczy wy- 
I najspokojniej. skrybowanego ? 


stawiać siebie samych .. 
— Na wszystko. A jednak ja myślę posadzić 
ich obu diś wieczór, przy tym stole. 


rumu, likierów i octu 


Juliusza Mikolascha we Lwowie z 


clo 
które to 


AAA AK KKK -i 
P. HILZER 


Ges. król. nadworny G$2 Ddlewacs dzwonów 


w Wiener-Neustadt 
poleca sie do dostarczania 


tudzież urządzenia mełodyjuych i 


< m s. » 
<t harmonijnych dzwonic 
każdej wielkości i każdego tonu. 
Ręczy za oznaozony ton czysty i 
piękny, dżwięk i jednostajną barwę 
dźwięku tudzież sa artystyczny odlew 
i najlepszy metal. 
Osada dzwonów z kutego żelaza, 
Dzwony osadzam w kutem żelazie 
albo drzewie, wedle mego wypróbo- 
wanego systemu, aby lekko dzwonić 
FA można, Szybkie wykonanie, jak naj- 
tańsze ceny; dogodne warun- 
ki spłaty. Lejarnia moja założona 


w r. 1838 dostarczyła 4834 dzwonów wagi 1,805.100 kilograwów. 


koastów. 


Qdzeaczenia: w r. 1857. Złoty krzyż zasługi z koroną. 
Wiedeńska wystawa światowa 1573 „Dwa medalu postępu“ (pierwsza 
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wieduiu), Wystąwa 


przemysłuwa w Wiedniu 1881. „£łoty medal“. Wystawa przemysłowa 


| 
| 
| 


Ea e agaca lacas a a 
Papier Braci Fijałkowakich z Białej. 


w Wiedniu 1620. „złoty medal*, Wystawa przemysłowa w Wiedniu 
1888. „medal jubileuszowy* , wystawa przemysłowa w Budziejowicach 
1869. „dyplom honorowy“; wystawa przemysłowa w Iglaxie 1b90 „dy- 
plom honorowy“; wystawa ro miczo leśna w Wiedniu 1850 „Dyplom 
honor. wy“ itd. itd. Wiele pism uznania. 


Harmonijne dzwonki do zakrystji z 4 dzwoneczkami 
od 25 zł. w górę. 
Harecnijne dzwonki: do ołtarza: 
Z Alpuki: o 4 dzwoneczkąach 14 złr. o 8 dzwoneczkich il złr. 
Z mosiądzu 4 10 złr. „ 3 8 

Dia dziesięciu dzielnic Wiednia dostarczyłem "do 33 
kościołów 86 dzwonów wagi 87.639 kilogramów. 

Godne uwagi: D'a kościoła wotywnego w Wiedniu dostar- 
czyłem 9 dzwonów wagi 14.337 kilogr. (Za co otrzymałem najwyższe 
pismo z uznaniem). 

1 dzwon dla koś ioła ów. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. 
1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.020 kiiogr. 

Dzwony moje wysyłałem do następujących kra- 
jów: Austrji górnej t dolnej, Styrji, naryntji Krainy, Tyrolu, Czech, 
Morswji, Szlążka, Galicji, Bukowiny, Dalmacji, Bośnji i Hercogowiny, 
Węgier, Siedmiogrodu i Broacji; dalej za granicę do Francji, Grecji, 
Wschodnich Indy:, Rumelji, Prus Rumunji, Serbji, Turcji, Chin i Indy. 
Na żądanie pratszię do ładny spis m ejne- wuńch do 

których wszy: thie dzweny wysłałem. 
myg- Prospenta i cenniki gratis. Pa 


E S 


POZOROENE 


AENA SANOAK IOIEN AAEE 


* 


on GOA PATEE ESETT AE O E A 
Skorowidz dóbr tabułarnych w Galicji, 


wydany na podstawie najnowszych materjałów urzędowych 
przez prof. Dr. TADEUSZA PILATA podaje dla każdega ciała 
tabularnego: umie i nazwisko właściciela, pocztę 1 t legraf wraz 
z odległością od stacji, parafię, sąd powiatowy i notarjat, sta- 
rostwo i radę powiatową, urząd podatkowy, sąd obwodowy i 
liczbę wykazu bipotecznego, obszar wedlug poszczególnych 
kultur, podatek gruntowy i domowy, ilosć folwarków, karczem, 
gorzelni, browarów, tartaków i „cygielni 

Cena dzieła, wraz x d.daiaiem zawierającym najnowsze 

zmiany, obejmującego 38 arkuszy druku 5 złr., z przesyłką 


pocztową 5 złr. 25 ct Egzemplarze w twardej op: awie o 50 ot. 
więcej. 
Do nabycia w drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, 


ulica Czarnieckiego 12 i we wszystkich księgarniach. 
2097 2—24 


40) węglerskie 
to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawszą 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


RBONFITUR i SORÓW 


KONSERW, KOMPOTÓW, KREMÓW i GALARET OWOCOWYCH 
FRORERTYNĘ i WANDĘ 
Wydanie trzecie znacznie pomnożone. 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 56 centów uskutecznia 
się przesyłkę franco. 
Drukarnia W. Maniecklega, Kopernika 1. 7. 


Z drukurui nar. W. Manieckiego. -— Zarządaca; Walenty H dak 


Tym razem Babeta podskoczyła na krześle, 
na którem siedziała. 

— Zmiłuj się! — zawołała, — ty tracisz ro- 
zum mój biedny Mikołaju.. Ależ powtarzam ci, 
niech najmniejszy hałas usłyszą z ulicy... 

Tak, tak, najmniejsze zajście, najmniejsza 
kłótnia, może ias zgubić! — rzekł obywatel Plu- 
che ze zwykłym ironicznym uśmiechem i dobro- 
duszną stanowczością. 

Ale żeby uspokoić trochę trwogę biednej 
kobiety, dodał z pośpiechem: 

— Tylko, Babeto, ty znasz moją teorję. Dość 
jest, żeby dwóch przeciwników politycznych zna- 
lazło się sam na sam, nie wiedząc do jakiej opi- 
nji każdy z nich należy, ażeby uznali w sobie 
nawzajem pewne zalety, którym zaciekle przeczy- 
liby w każdym innym razie Nie oceniamy się jak 
należy, ponieważ się nie znamy. Otóż, Babetko, 
serce moje, ja, który suflowałem tyle sztuk cu- 
dzych, postanowiłem obmyśleć sam własną sztu- 
kẹ.. Tak, tak!.. Zobaczysz jak to pójdzie! — rzekł, 
składając na zakończenie rozmowy głośny pocału- 
nek na świeżym policzku Babety. 

Potem, zacierając znów ręce rzekł: 

— Przyślij mi obywatela Thorela. Muszę go 
nauczyć roli, którą ma odegrać... bo, mówię ci, 
że ja tu zamierzam urządzić komedję. Napomkną- 
łem już o tem Thorelowi. Tamten.. ex szlachcic, 
wicehrabia, już zna cały mój scenarjusz.. No, i 
cóż ty na to, Babeto? 

— Obłudniku! — rzekła. — Jakiś ty poczci- 
wy! Jak ja ciebie kocham I 

— Moja ty najdroższa Babetkol Idź teraz zaj- 
mij się obiadem! Niech będzie dobry, jak zwykle! 
Proskrybowani mają dobry apetyt. Nic dziwnego! 
każdy kawałek, który do ust kładą może być 
ostatnim! ` 

„łym sposobem, — myślał sobie Mikołaj 
Pluche, podczas gdy Babeta, nie wiedząc już czy 
ma głowę na kirku, poszła machinalnie do 
kuchni, — tym sposohem ci dwaj nieszczęśliwi 
będą mogli żyć u mnie obok siebie.* 

Uig dalszy nastąpi.) 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaja 


wszystkie efekta i monety 
pe kursie dzionnym najdokadniejszym, 


nie 
liczące żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


A pro. listy hipoteczne 
/, listy hipoteczne promowana 


ez premji 


5 

a'h "listy Towarz. krodytowszo zlemsklego 
Banku krajowego 

pożyczką krajowa gallcyjaką 

a e pozyczką propinacyjną palicyja 


1574 
bukowińską 


4'i, elo pożyczkę węglersklej kalel państwowej 


ropinacyjną węgierską 
Obligacje Indemnizacyjne, 


zBabywa i sprzedaja 


po cnankh najkorzystniejssych. 

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kapujących wszelkie wylosowano, a już 
miejscowo papiery wartościowe, tudzież zap 
pony za gotówkę, bez wszelkiego poirie, 
dań uamjejseows, jedynie za potrgceniem rzeczywistych 


atne 
e ku- 


Do efektów, a których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kaponomych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


omni za A ER 


Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korczynie 


(p. loco) obok Krosna, 


zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż ma największy skład 


słynnych 


FIKorczyńskich płócien 
od najcieńszych do najg,ubszych wyrobów, płócien żaglowych 
i liberyjnych, obrusów L serwet zwykłej i adamaszkowej roboty, 
ręczników zwykłych a'uma zkowych i kąpielowych, chustek, 

ścierek itp wyrobów w zakres tkactwa wchodzących. 
Cennik i próbki wysyła się franco. 


2030 5-30 


TĘ] DOODOGOOGOOOGOOCE 


x 


P wkładki 


rgt odii 


i oprocentowuje takowe 


zb rocznie. 


KIOOODOODOOOOOCIODOOOOAOOKA 


na A i Ą m, 


PEAKI KAWKI IE | ORAZ 
DOŚWIADCZONE SEKRETA 


smażenia 


oraz robienia 


zebrane przez 
(Autorki „Kucharki polskiej"). 


Cena 50 ent. 


